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Z bieżącńf chwili.
(Konstelacja stronnictw angielskich. — Prace parlamen­
tarne. — Przejście liberalno-unionistycznego deputowanego 
do obozu Gladatona i jego odezwa do wyborców. — Do­
pełnienie wyroku w Xeree. — Zamiary anarchistów. —

Utarczka w Barcelonie.)
Otwarcie angielskiego parlamentu Jest obecnie 

wdzięcznym przedmiotem rozpraw prasy wszelakiego 
zakroju. Na długich łamach dzienników pojawiają 
się najrozmaitsze kombinacye o przebiegu tój osta­
tniej sesyi peryodu prawodawczego. Konstelacya 
stronnictw zmieniła się od sierpnia nieco na korzyść 
opozycyi. Konserwatyści rozporządzają 804 gło 
sami, unioniści 04, razem obydwie partye 868 gło­
sami, którym oponnje 210 gladstoóczyków i 86 pai 
nelistów i narodowców. Na pełen dom nie można 
liczyo przed Wielkanocą, ponieważ wielka liczba 
szczególniój tych członków, którzy rezygnują z po­
nownych wyborów, nie przybyła do Londynu, oba­
wiając się influenzy i brzydkiego powietrza. Wogóle 
sesya ta będzie mniój ożywioną, gdyż główna czyn­
ność obydwóch stronnictw skoncentruje się przede­
wszystkiem około agitacyi w poszczególnych okrę­
gach wyborczych. Przez wzgląd na kampanią wy­
borczą, zapowiadającą się bardzo namiętnie, poczu­
wają się obowiązkowo wszyscy parlamentaryusze do 
oszczędzania swoich sił i energii, od którój w wię­
kszości przypadków zależnym jest wynik wyborów.

Co się tyczy nowych projektów prawnych, ma­
jących przyjść pod dyskusyą parlamentu, to przede- 
wszystkiem zauważyć należy, że najgłówniejszym 
punktem obrad będzie irlandzki bil administracyi 
lokalnój. W drugim zaś rzędzie będzie ważnym 
przedmiotem prawo, dotyczące zakładania małych 
posiadłości wiejskich i projekty, tyczące się zapro­
wadzenia zgromadzeń obwodowych i urzędów powia­
towych, które mają rozszerzyć prawo samorządu 
z roku 1888. Irlandzki bil zostanie niebawem 
przedłożony parlamentowi przez Balfoura, chociaż 
właściwe obrady rozpoczną się dopiero po wakacyach 
wielkanocnych. Debaty nad adresem potrwają co 
najmniej wedle starego zwyczaju dwa tygodnie, 
jeśli nie dłużój, ponieważ opozycya zamierza, oprócz 
wszelkich możliwych spraw, wciągnąć także w za- | 
kres adresu kwestyą egipską i zasięgnąć wiadomości 
o terminie nowych wyboiów. Ione jeszcze naglące 
sprawy, jak etat dla armii i marynarki, zajmą tyle 
czasu, iz przed Wielkanocą nie będzie można wcale 
pomyśleć o poważnój prawodawczój czynności.

Mówiąc o wewnętrznych stosunkach Anglii nie 
od rzeczy będzie, jeśli nadmienimy o fakcie, który 
jest doniosłym zjawiskiem w życiu stronnictw angiel­
skich. Liberalno-unionistyczny deputowany W. S. 
Caine przeszedł w tych dniach do obozu Gladstona, 
wydając do wyborców wschodniego Bradfoida ode­
zwę następującćj treści:

„Jeżeli Giadstone przyjdzie do steru — czego, 
jak się zdaje, nie tylko Wigowie, ale także i torysi 
się spodziewają — to przedewszystkiem zaprowadzi 
on borne-rule dla Irlandyi. Parlament londyński za­
chowa swą najwyższą powagę i będzie się składał 
z reprezentantów każdój części kraju, lecz specyalnie 
irlandzkie sprawy obrabiać będzie parlament irlan­
dzki, który powstanie na mocy ogólnego głosowania. 
Zasady te można będzie także rozprzestrzenić na 
inne części Zjednoczonego królestwa. Sądzę, że 
stało się to teraz kcniecznpm, nie tylko, aby uczynić 
zadość uprawnionym żądauiom narodu irlandzkiego, 
ale także, aby parlament mógł wypełniać swoje ró- 
żnolite i wzmagające się obowiązki. Unionistyczne 
stronnictwo — tak konserwatywne, jak i liberalne — 
jest wprawdzie nieprzyjazne każdój tormie bome-rulu 
dla Irlandyi, nie brak mu wszakże świadomośoi, że 
doświadczenia opozycyi z ostatnich pięciu lat poje­
dnały już istotnie liberalną partyą. Tyczy się to 
przedewszystkiem wyborców. Pochowali już oni nie­
snaski, które przyczyniły się do klęski w r. 1886. 
Liberalno-unionistyezne stronnictwo nie ma trwałego 
bytu, istnieje tylko w parlamencie, a wśród wybor­
ców już dawno umarło. Co się mnie tyczy, to je­
stem gotów współdziałać z przywódzcami liberalnego 
stronnictwa i przyłączyć się do ich usiłowań i za­
biegów około uregulowania spornćj kwestyi irlandzkiój 
na rozsądnój, trwałćj i konstytucyjnej podstawie.“

Sąd wojenny, który sądził w Xeres ośmiu naj- 
ciężćj obwinionych przestępców, skazał czterech na 
śmierć przez uduszenie (por garrote), a czterech na 
dożywotnią karę więzienną. Kara śmierci została, 
jak już donosiliśmy, w środę wykonaną przez katów 
z Madrytu, Sewili, Grenady i Murcyi. Proces du­
szenia uskutecznia się za pomocą odpowiedniego na­
rzędzia żelaznego, zaopatrzonego w korbę do przy­
kręcania. Delikwent siada na krześle z wysoką po­
ręczą, związują mu ręce i nogi, zakładają na kark 
przyrząd do uduszenia i kat tak długo przykręca 
korbę, aż nie złamie kręgów skazańcowi. Czynność 
ta trwa czasem do dwudziestu minut i jak opowia­
dają naoczni świadkowie, robi bardzo straszne wra­
żenie.

Śledztwo sądn wojennego wykazało, że anar­
chiści zamierzali zdobyć więzienie, ratusz, gmach 
sądu, a przedewszystkićm koszary i rozdzielić wła­
sność obywateli, dowodząc czynem, iż są wierni 
swoim teoryom. Spiskowcy liczyli na pomoc jednego i 
sierżanta i 50 żołnierzy załogującego pułku konnicy 
w Xeres i tóm tłumaczy się tóż okrzyk: „zdrada“, I

Tolog-rcLmy.
Paryż, 11 lutego. „Tempa“ donosi, że fran- 

cuzko-lewantyńska eskadra odpłynie z portu Said 
do Pireju i spotka się tamże z rosysko-lewan- 
tyńską eskadrą, stojącą obecnie w Aleksandryt

Londyn, 11 lutego. Kapitan parowca „8pree,“ 
należącego do niemieckiego Lloyda, przybył wczoraj 
z Nowego Jorku do 8outhampton i został obdarzony 
złotym zegarkiem i łańcuszkiem za zasługi, jakie 
położył około ratowania podróżnych palącego się 
okrętu „Abyssinia.“ Oprócz tego wręczono kapita­
nowi 200 funtów szterlingów, które rozdielił pomię­
dzy swoich ludzi okrętowych.

Londyn, 11 lutego. (Izba niższa.) Prezes 
ministerstwa rólnictwa, Chaplin, zakomunikował, że 
zaraza racic i pyska rozszerzyła się w ostatnim 
czasie ze środkowych Niemiec w Szlezwiku i Hol­
sztynie ; być może, że zaraza została przewiezioną 
do Anglii na okręcie, który dnia 27 stycznia wyje­
chał z Esbjerg. Dowóz bydła jest tylko dozwolony 
teraz z Norwegii, Szwecyi i Portugalii.

Londyn, 11 lutego. „Times“ donosi z Rio 
de Janeiro, że trzech ministrów wzięło dymisyą; te­
legraf rządowy pomiędzy Porto Alegro i Pelotas 
został zniszczony. 8ądzą, że wybuchną ponowne 
rozruchy powstańcze.

Ilzym, 11 lutego. Komisya Izby przyjęła po­
między Włochami a Niemcami zawartą konwencyą, 
tyczącą się ochrony przemysłowój własności. Od- 

I nośne sprawozdanie zostało dzisiaj Izbie przed­
łożone.

Petersburg, 11 lutego. Rada państwa zgo­
dziła się na ogólny zarys ordynacyi miejskićj z ma- 
łemi zmianami.

Dla zgłodniałych uchwaliła ponownie rada pań­
stwa 60 milionów rubli.

Senator jenerał-porucznik książę Golicyn udaje 
się w towarzystwie kilku urzędników do gubernii 
tobolskiój, gdzie położenie fatalny przybrało chara­
kter. Książę Colicyn ma objąć przewodnictwo i kon­
trolę nad opatrywaniem ludności w żywność i zo­
stał upoważniony, że w razie potrzeby może zażą­
dać pomocy oficerów z najbliższych garnizonów.

„Moskowskija Wiedomości“ otrzymała ostrze­
żenie od wyższój cenzury za przedrukowanie artykułu 
z „Daily Telegraph“ o rosyjskich urzędnikach, rze­
komo napisanego przez hr. Tołstoja.

Wiedeń, 11 lutego. Cesarz udzielił dzisiaj 
posłuchanie prezesowi ministrów węgierskich, hr. 
Szapary, który następnie konferował z Kalnokym 
i Szoegyenyim. Celem podróży szefa gabinetu wę­
gierskiego jest, jak wiadomo, ułożenie węgierskiej 
mowy tronowój i uzyskanie zatwierdzenia jćj 
przez cesarza. Szapary opuszcza Wiedeń jutro wie­
czorem.

Praga, 11 lutego. Dzisiaj przed południem 
zebrało się znów przed ratuszem, a następnie przed 
gmachem namiestnictwa kilkuset robotników, pozba­
wionych zajęcia. Zgromadzeni wysłali deputacyedo 
burmistrza i namiestnika z prośbą o pracę. Bur­
mistrz przyrzekł, że dla stu robotników znajdzie 
zajęcie przy robotach miejskich. Namiestnik zaś 
oświadczył, że na razie nie może zadośćuczynić 
prośbie o robotę przy budowie przystani, lecz innym 
sposobem postara się pomódz robotnikom. Namie­
stnik ostrzegał przed wszelkiemi wykroczeniami. 
Spokój publiczny nie został zakłócony.

* Na wczorajszem posiedzeniu komisyi szkól- 
nój obradowano nad wnioskiem ks. dr. Jażdżew­
skiego, żądającym, aby religia w szkole ludowój 
udzielaną była w języku ojczystym i aby język pol­
ski wcielono do planu szkolnego jako przedmiot 
naukowy. Wniosek ten, pomimo poparcia ze strony 
centrum, został odrzucony. Komisya odrzuciła także 
wniosek narodowych liberałów, którzy się domagali, 
aby w projekcie wyrażono, iż wszystkie przedmioty

jaki wydano, gdy się przywódzcy przekonali, te 
wojsko nie przyłączyło się do rozruchów. Żołnierze 
zaprzeczają naturalnie, jakoby w rokoszu udział 
wziąść mieli. Rewolucja miała wybuchnąć równo- 
cześnio w Cadiz, San Fernando, Puerto de 8auta 
Maria, Puerto Real, Bornos i Lebrija. Do jakiego 
stopnia rozbestwić się musiały najdziksze namiętno­
ści, pokazuje ta okoliczność, śe przywódzcy rokoszu 
przysięgli pić krew burżoazyi i oczywiście przysięgi 
dotrzymali przy mordowaniu nieszczęśliwych ofiar.

Dzisiaj telegrafują nam z Barcelony, te tam­
tejsza policya stoczyła wczoraj utarczkę z anarchi­
stami i aresztowała kilko najniespokojniejszycb, po­
między nimi trzech Francuzów. Wieczorem — do­
nosi biuro Hirscha — odbyła się formalna bitwa. 
Spiskowcy strzelali z rewolwerów, a wojsko nie kre­
powało się tadnemi względami. Trzech oficerów i 17 
szeregowców, oraz znaczna liczba robotników, od­
niosła lżejsze i cięższe rany. Wszyscy auarchiści 
zostali przyaresztowaui. Policya zabrała wielkie 
zapasy broni i proklamacye wzywające do rokoszu 
Auarchiści porozlepiali plakaty, zapowiadając nowe 
zamachy dyuamitowe, a w rozmącanych odezwach po­
wiedziano : „Krew wymaga krwi!“ Wojsko zostało 
zasilone, ulice obsadzono żołnierzami, a przedmieścia, 
gdzie się powstańcy zgromadzili, otoczyła konnica.

w szkole ludowój mają być udzielane wyłącznie w 
języku niemieckim.

Brak miejsca nie pozwala nam dzisiaj obszer- 
niój rozpisać się o tem posiedzenia, poprzestajemy 
zatem chwilowo na zaznaczenia rezultatu głosowa­
nia w komisyi, jutro zaś ponamy szczegółowy prze­
bieg odnośnych rozpraw.

* Kołu poselskiemu polskiemu w Wiedniu 
przedłożył przewodniczący (Jaworski na posiedzeniu 
dnia 10 bm. list Arcybiskupa gnieźukj-kiego i po­
znańskiego, X. Stablewskiego, wystósowany do nie­
go jako przewodniczącego, ale zwrócony do całego 
Koła, w odpowiedzi na pismo i telegram Koła, prze­
słane X. Arcybiskupowi. List ten brzmi, jak nastę­
puje;

„Ekscelencyo, czcigodny panie Prezesie!
Dziś, gdy minęły dni wzruszeń i wrażeń naj­

większych dla mnie, odczuwam dopiero w spokoju i 
dla tego w całój pełni zaszczyt, który mnie spotkał 
w życzeniaili, jakiemi Koło polskie w Radzie pań­
stwa towarzyszyło mi przy mem wstąpieuiu na tron 
św. Wojciecha. Dzięki składam szanownemu Kołu 
za ten tak podniosły wyraz uczuć, w których się 
serca nasze jeduoczą w miłości dla Boga i tego, co 
Bóg dozwolił i kazał kochać ua ziemi.

Towarzysz do niedawna na tem samem polu 
pray i walki, który zna jój trudności i troski 
z własnego doświadczenia, dotąd mógłem się bu­
dować i radować na widok jasnego poglądu, mia­
ry, przezorności i doświadczenia, popartych tak 
świetną wymową Koła wiedeńskiego i jego wodzów 
w oitłatwem położeniu — dziś jako Arcypasterz 
mogę błogosławić i błogosławię z serca zbożuój 
pracy Koła, a proszę przyjąć równoczenie wyraz 
głębokiego poważania, z którem miło mi się pisać 
całego Koła polskiego i czcigodnego pana Prezesa 
sługą oddanym.

f Floryan,
Arcybiskup gnieźnieński i poznański.

Dan w Poznaniu 6 lutego 1892.“
Koło wysłuchawszy odczytania tego listu, po- 

eciło osnowę jego zapisać w protokóle posiedzień, 
wyrażając dostojnemu Arcybiskupowi głębokie usza­
nowanie i z serca płynące podziękowanie za pobło­
gosławienie przyszłych obrad i prac jego.

Mowy posłów naszych i sejmie prestim
irzy obradach nad etatem sprawiedliwości w dniu 

10 lutego 1892 r.

Przy pozycyi etatu, w którój przeznaczono dla 
niemieckich sędziów, umiejących mówić i pisać po 
polsku, instalowanych w W. Ks. Poznańs., na do­
datki do pensyi sumę 9000 m., zabrał głos poseł 
p Leon Czarliński i przemówił w następujące 
słowa:

M. P.l Pozycya ta dostarcza niemałego dowodu 
na to, iż rząd i wraz z nim także reprezentacya 
krajowa uznaje potrzebę znajomości języka polskiego 
w polskich dzielnicach i przyuajmniój stara się w 
sądzie usunąć wielkie trudności, polegające na tem, 
aby doprowadzić do skutku wzajemne porozumienie 
się, które jest przecież niezbędnie potrzebnem dla 
odpowiedniego działania rządu. Tłomacze nie mogą 
nigdy z«stąpić tego braku, albo tylko wtenczas, je­
żeli sprawujący urząd sędzia może tłomacza kontro­
lować. Dla tego godzimy się na tę pozycyą, przy­
puściwszy, że sędzia rzeczywiście zadaje sobie wszel­
ki trud, aby się nauczyć po polsku i że przedewszy­
stkiem sędziowie, których ojczystym językiem jest 
polski, znajdują zajęcie w odnośnych dzielnicach, ua 
co, o czem bynajmniój nie wątpię, obecna adminini- 
stracya sprawiedliwości baczną zwraca uwagę. Nie 
chcemy atoli, aby to ulepszenie ograniczało się na 
poznańskim obwodzie sądu nadziemiańskiego i mo­
glibyśmy w danym razie głosować za rozprzestrze­
nieni tego funduszu. Gdzieindziój, jak w obwodzie 
kwidzyńskim, a także i Da Górnym Śląsku będzie 
musiał gędzia również przekonać się, że nie może w 
obec polskiój publiczności wykonywać sumiennie swe­
go urzędu bez znajomości polskiego języka. Można- 
by mi odpowiedzieć, że uspokoiłby sumienie swoje 
kategorycznym § 186 ustawy o koustytucyi sądowój, 
wątpię atoli, czy sędzia może przytem czuć się szczę­
śliwy i nie widzieć, iż rozbito w puch podniosłą 
stronę jego stanu.

I tam zachodzi spisywanie testamentu, przy- 
czem głównie chodzi o to, aby poznać i pojąć rze­
czywistą wslę testatora. Tutaj ma właściwie sędzia 
obowiązek, przed spisaniem testamentu przekonać się 
za pomocą rozmowy z testatorem, czy jego siły 
umysłowe są obecne i wystarczające, aby wyrazić 
wolę w sposób mający mieć znaczenie.

Jeżeli tedy sędzia nie rozumie języka testa­
tora, nie może nigdy mieć pewności, że wola ta 
została dobrze wyrażoną a tłomacz mógłby napisać, 
co zechce.

M. P. dalój przychodzą przestępstwa, o któ­
rych niestety dość często mamy sposobność czytać. 
Że wielki ich jest przyrost tam, gdzie mieszka lu­
dność o mieszanym języku, to stwierdzono często. 
Przyczyna tego atoli jest po prostu ta, że intere­
senci muszą przed sądem odpowiadać w obcym języ­
ku. Jeszcze gorzój dzieje się, jeżeli sędzia w ogóle

nie jest zdolny doprowadzić do skutku wzajemnego 
poroznmieuia się.

Zwracam Wysokiój Izbie uwagę na Belgią, 
gdzie się znajduje ludność flamandzka obok waloń­
skiśj i gdzie w czasie, kiedy język francuzki był 
jedyuym językiem w sądzie, przewyższały przestęp­
stwa wśród ludności flamaudzkiśj o trzykroć liczbę 
wyroków karnych wśród walońskiśj ludności. W Al- 
zacyi i Lotaryugii uwydatniło się to samo zjawisko. 
Kiedy za panowauia francuskiego język francazki 
był jedynym językiem sądowym, stwierdzono staty­
stycznie, że w obwodzie p&ryzkiego sądu uadzie- 
miańskiego na 100,000 mieszkańców wyroki karne 
dochodziły najwyżój do 600, a nawet w obwodzie 
lyońskiego sądu apelacyjnego d szły zaledwie do 
liczby 600, gdy tymczasem liczba wyroków karnych 
w Alzacyi i Lotaryngii przechodziła tamtę liczbę 
aż do 800 i dwadzieścia kilka. (Słuchajcie! słu­
chajcie!)

Dla tego zrozumiecie M. P., jak wielki przy­
cisk kładziemy ua to, aby naszój ludności udzielono 
możliwości aby była zrozumianą przynajmniej przed 
sądem. Nie ehcę przez to powiedzieć, że, jeśli moja 
zachęta istotnie zuajdzie posłuch i to uprzywilijowa- 
uie dla sędziów znających polski język, wyrażone 
w tyt. 3 rozdz. 74, zostanie także rozprzestrzenio- 
uem i na inne obwody sądu nadziemiańskiego, że 
wtenczas my Polacy osiągnęliśmy szczyt naszych 
pragnień t słusznych naszych żądań. Nie tutaj 
atoli miejsce i sposobuośo rozwodzić się nad tem 
obszerniój i przedstawiać, jak potrzebnem jest przy­
wrócenie polskiego języka, jako języka sądowego.

Nie tracimy jednakże nadziei, że rząd króle­
wski, do którego będziemy starali się zyskać zaufa­
ni , wykonywać będzie sprawiedliwość w obec wszy­
stkich obywateli państwa i także tutaj z całych sił 
będzie dążył do tego, aby usunąć zapory do wzaje­
mnego porozumienia się przed sądem.

(Brawo! na ławach polskich).
Dep. Gerlich (landrat zachodnio-pruski) nie u- 

waża potrzeby pomnożenia fanduszu powyższego, za­
znaczając, iż dawniój żądanie to było uzasadnionem, 
kiedy w Prusach znajdowała się wielka licz­
ba osób mówiących po polsku. Obecnie — zda­
niem paua laudrata — liczba ta zmniejsza się z 
każdym rokiem wskutek nauki w szkole. Pau Ger­
lich uważa, że wielkie (1) uwzględnianie Polaków 
powinno ustać

Prezes Koła polskiego p. Leon Czarliński 
odpowiedział na te wywody, jak następuje:

M. P.l Sądzę, iż mówiłem me tylko objekty- 
wnie, ale nadto w interesie władzy państwowśj. Zda­
je mi się, iż nikomu bardziój, jak właśnie rządowi, 
nie chodzi o to, aby przywrócić porozumienie się, 
przynajmniej przed sądem i nie waham się wcale 
uważać mowy dep. dr. Gerlicha jako osobliwsze ha­
sanie na koniku zasad, w połączeniu może (?) z po- 
bożuemi życzeniami, lecz z małą ilością sympatyi dla 
nas i naszój polskiój ludności. Pan dep. dr. Ger­
lich powiedział, iż liczba osób nie mówiących po 
niemiecku musiała już się zmniejszyć; powiedział 
dalój, że Polacy mieli już tyle czasu, aby się nau­
czyć po niemiecku do tyła, iżby w sądzie mogli mó­
wić i rozumieć po niemiecku. Pozwolę sobie zadać 
deputowanemu dr. Gerlichowi pytanie: ile czasu 
jemu potrzeba jeszcze, aby mówić po polsku i ile 
czasu potrzebowałby on jeszcze, aby w sądzie módz 
używać języka polskiego. Tego nam nie powiedział. 
Twierdzę stanowczo, ze ludność, która mieszka ście­
śniona w pojedynczych częściach kraju, nigdy nie 
dojdzie do tego, aby módz w obcym języku repre­
zentować przed sądem swoje najważniejsze interesa 
życiowe. Pojedyńcze osoby, którym nie brak środ­
ków po temu, zdołają przyswoić sobie kilka języków 
i jestem przekonany,? że i pan dr. Gerlich mógłby 
dojść do tego, aby się bronić w polskim, fraucuzkim 
lub innym mu obcym języku, który nie jest mową 
jego ojczystą; lecz chcieć tutaj stawiać aksyomat, 
że tłumy, że lud do tego doprowadzi, znaczy to nie 
chcieć liczyć się z historyą i nie uwzględniać przy­
kładów, które panom przytoczyłem z Belgii i Alza- 
cyi-Lotaryngii.

Co do uporu, który pan dep. dr. Gerlich za­
rzucał naszój ludności, ii pomimo znajomości niemie­
ckiego języka nie posługuje się nim, to najlepiój by­
łoby wcale na to nie odpowiadać. Jeśli bowiem mo­
żna wyobrażać sobie, że ktoś, oskarżony np. o wy­
stępek, mając się bronić przeciw zarzutom, obcho­
dzącym często jego życie i honor, z uporu nie cbce 
nżywaó środków przysługujących mu, aby się unie­
winnić, to przechodzi to w ogóle wszelkie pojęcie ro­
zumu, który przecież w takiój rzeczy jest nieomyl­
ny i niejako chce utrzymać pojęcia o prawie i 
sprawiedliwości.

(Bardzo słusznie! z ław polskich i w centrum).
W tój samój kwestyi przemawia także poseł

nasz
ksiądz dr. Jażdżewski:

Mości Panowie! zdumiałem rzeczywiście sły­
sząc nie należące do rzeczy wywody posła dr. Ger­
licha, przypuszczam tylko, iż czcigodny ten pan 
nwag i życzeń przyjaciela mego, posła Czarlińskiego 
w ich związku nie zrozumiał.

(Głos posła Gerlicha.)
Tak, zaiste, zaraz to panu wyjaśnię, dla czego 

sądzę, że pan go zrozumieć nie mogłeś. Poseł Czar- 
liński mówił o dodatku, jaki według etatu sędziowie 
niemieccy w obwodzie sądu nadziemiańskiego po­
znańskiego otrzymują, jeżeli umieją po polsku i ztąd 
za pomocą tój znajomości języka polskiego są w mo-



Łoofei porozumiewać się w danym raiie x ludnością 
polską bezpośrednio w jój języku ojczystym Za 
rządzenie to leży właściwie w finansowym interesie 
administracji sądownictwa, gdyż tam, gdzie mamy 
aędziow, znających oba języki krajowe, tam szczędzi 
się na tłómaczaeh. Dodatek ten, jak powiadam, 
udziela się tylko w obwodzie sądu nadziemiaóskiego 
poznańskiego, a prośba posła Czarlińskiego, wystó- 
sowana była w tym dachu, aby administracja sądo- 
’aietwa postarała się także, iżby dodatki takie 
udzielano i na Górnym 81ązku i w Prasach Zacho­
dnich dla dwujęzycznych sędziów, gdzie istnieje po­
trzeba taka sama, co w W. Księstwie Po­
znański óm. Oto, czego żądał poseł Ozarliński, 
* myślę, śe administracja sądownictwa ze 
swego stanowiska z powodów praktycznych nie 
będzie miała nic przeciw temu do nadmienienia, 
jeśli wraz ze mną przyjdzie do tego przekonania, 
iż pod tym względem kwestya istnienia takich sę­
dziów jest taką samą na Górnym 81ązku, co w W. 
Ks. Poznańskiem. Przyłączam się zatem zupełnie 
do prośby posła Czarlińskiego, polecam ją łaskawemu 
względnieniu administracyi sądownictwa i myślę, że 
każdy człowiek, któremu sprawa uregulowanego wy­
miaru sprawiedliwości leży na sercu, każdy z poczu­
ciem prawa i sprawiedliwości uzna za słuszue, iż 
skoro rzeczywista okazuje się potrzeba, rząd króle­
wski ją uwzględni; przeciwko temu zaiste żaden 
członek tćj Wysokiój Izby występować nie powinien. 
Gdyby się z czasem okazało, iż nie istnieje już 
taka, potrzeba, natenczas upadłoby nasze żądanie 
samo przez się.

Poseł Gerlich twierdził ponownie to samo, 
cośmy z ust jego już przed laty słyszeli, iż wielka 
cześc ludności polskiéj przed sądem regularnie udaje, 
jakoby po niemiecka nie rozumiała, gdy tymczasem 
faktycznte rozumie ona po niemiecku. Zgodzę się 
z posłem Gerlichem, iż można skonstatować, że po­
dobne przypadki niekiedy przy obradach sądowych 
zachodzą, gdzie niejedna bojaźliwa lub złośliwa osoba 
z szczególnych powodów w tym względzie wystąpiła 
z zaprzeczeniem, ale z takich poszczególnych przy­
padków, których nikt nie przytoczył i nie dowiódł, 
stanowić regułę, jak to poseł Gerlich uczynił, to mojem 
zdaniem jest niedozwolone i temu stanowczo zaprze­
czyć muszę i dla tego upadają aż do przedłożenia 
dowodu wszelkie ztąd wysnute wnioski i wykazuje 
się, jak nieszczęśliwie w takich razach, jak się tu 
stało, wszystkie podobne zajścia z taką stanowczo­
ścią pod ogólny mianownik się pociąga. A i my 
mamy przecież . po naszój stronie doświadczenia 
z naszych dzielnic ojczystych i przychodzimy do zu­
pełnie . innych rezultatów. Widzimy, że właśnie 
ludność nasza, pod względem uszanowania i posłu­
szeństwa dla urzędników, specyalnie urzędników są­
dowych, wcale korzystnie się wyszczególnia i do 
8* *arg, jakie wielokrotnie w innych prowincyach, 
gdzie przemieszkują sami Niemcy, nie daje powodu. 
To poświadczy każdy urzędnik sądowy, w tój Izbie 
zasiadający — mamy przecież pomiędzy sobą sę- 
4-7 z V- Ks. Poznańskiego i z Prus Zacho­
dnich ci potwierdzą, że zorganizowane sprzeci­
wianie się prawu, opór przeciwko rozporządzeniom 
władz, zwłaszcza władz sądowych, należy u ias do 
rzadkich przypadków, że właśnie ludność nasza 
w Piusach Zachodnich i w W. Ks. Poznańskiem 
ma tak wielki respekt przed powagą władz, jakiego 
me znajdujemy w żadnój innéj prowincji. A więc 
z takiemi frazesami nie występuj tu pan, panie 
Gerlich! Może ci tu kto uprzedzony uwierzy, ale 
rzeczywistych, faktycznych stósunków wywodami 
swemi nie zdołasz tak licho przedstawić, jak to 
uczynio usiłowałeś.

Godzę się zatóm zupełnie na wywody posła 
Czarlińskiego i dołączam do tego jeszcze kilka uwag

Mości Panowie, że u nas personał tłómaczów 
tak pod względem ilości, jak zwłaszcza pod wzglę­

Listy ze środka świata.--- ->*<----
H styczniu.

Rzecz dziwna, że ulica, która jest pod każdym 
względem najważniejszą w Londynie i w Anglii, 
jest tóż najmniój znaną w nie-angielskim świecie.’ 
Strand, Piccadilly, Regent Street — to nazwy ulic 
zarysowane mniój lub więcój wyraźnie w pamięci 
każdego niemal cudzoziemca; któż zaś słyszał o — 
Fleet-Street? Ten i ów chyba, kto odczyłał z tuzin 
razy każdy tom Dickensa, Thackeray'a, lub Ains- 
wortha.

A jednakże, starożytna ta ulica, zbudowana 
nad korytem zapomnianój rzeczki (Fleet), powinna 
1 w najdalszych kątach kuli ziemskiej używać potę­
żniejszego znaczenia, aniżeli którabądź inna z lon- 
dyóskich. W obec Fleet-Street — niczem jest nowo­
jorska Broadway, śmiesznemi są paryzkie bulwary, 
berlińskie Lipy, a nawet.... poznański św. Marcin! 
Bo Fleet-Street jest — środkiem świata.

Ulica, jak na Londyn, wązka; odnośnie zaś do 
swego znaczenia i do panującego w niój ruchu, jest 
po prostu szczeliną. Szczelina ta, przez którą patrzą 
na siebie wzajemnie duże potęgi tój ziemi, Anglia i 
świat — rozdziela dwie, kolosalnie osobliwe części 
Londynu: rozgranicza stołeczną pracę od stołecznego 
próżniactwa, City od West-endu, banki od teatrów, 
kompanie od klubów, wartość od czczości. Po jednój 
strome szczeliny stoją granity, których nazwa: So- 
Mity; po drugiój, pędzi z wiatrami olbrzymi balon 
londyński: Humbug, Fleet-Street rozgranicza te 
światy 1 zarazem je łączy; bez tój ulicy, nie byłoby 
City, ani West-endu.
• x .oze?°?. Dla czegóż Fleet Street właśnie 
jest środkiem świata?

Bo wzdłuż niój, nad nią i pod nią piszą się 
1 drukują wszystkie, lub prawie wszystkie gazety, 
tygodniki 1 czasopisma Anglii; bo tu się schodzą 
absolutnie wszystkie druty telegraficzne z wszystkich 
kątów świata; bo ztąd elektryczne wylatują iskry 
które rozpędzają w bieg machiny całego świata?.’ 
Fleet Street orzeka, czy będą jutro chrzciny nowo­
narodzonego dziecka na tym końcu bieguna, czy ru­
nie na tamtym — tron wielkiego mocarstwa. Wie 
Fleet Street, zanim wiedzą banai, czy chleb podro­
żał w Poznaniu — lub czy odkryto rubiny w Sya- 
mie. Dla tego cisną się w tę ulicę roznosiciele wie­
ści całego świata: tu mają swe prasowe agencje, 
biura, kąty, dziury, szpary... wszystkie wielkie re-

dem doskonałości nie wystarcza, to potwierdzi nie­
zawodnie każdy sędzia z W. Księstwa Poznańskiego, 
a zwłaszcza sędziowie niemieccy, którzy w tćm naj- 
bardziśj są interesowani. U nas zawsze jeszcze 
wielki brak dobrze wyćwiczonego personału tłóma- 
ezów, — a zwłaszcza Un, gdzie tylko niemieccy 
sędziowie są ustanowieni; powstają ztąd dla publi­
czności znaczne niedogodności albowiem niech tam kto 
mówi, jak chce, ja twierdzę, że dobrych tłómaczów 
w dostatecznój liczby przy poszczególnych sądach 
me mamy. Tego dowiodłem przy innśj sposobności 
co do sądu okręgowego w Krotoszynie i co do innych 
sądów, to twierdzę co do sądu w Środzie, gdzie 
mieszkam, gdzie zupełnie słusznie żalą się sędziowie, 
iż gdy mają termin z ludem polskim, nie mają pod 
itjką dobrych tłómaczy; ztąd powstają opóźnienia, 
a w następstwie tego odchodzą nie rzadko intere­
senci nie uzyskawszy nic, do domu, gdyż termina 
dla braku tłómaczów wypadły. A więc pod tym 
względem musi, zdaniem mojóm, rząd królewski 
jeszcze zawsze się starać o uzupełnienie personału 
tłómaczów co do dobroci i ilości.

Jeszcze jednę prośbę dołączam do wywodów 
posła Czarlińskiego. W innych prowincyach fuugąje 
kilku polskich sędziów, którzy się niekoniecznie szczę­
śliwymi czują w tamtejszych stosunkach, a którzy 
podają wnioski, iżby władze ich przeniosły do takich 
prowincyi, gdzieby przy ich znajomości języka użyci 
hyc mogli znakomicie w sądowniotwie — a jednako­
woż prośby ich pozostają bez skutku. Prosiłbym 
rząd królewski, aby się postarał o przeniesienie pol­
skich sędziów, fungujących po innych prowincyach, 
gdzie absolutnie ze swój znajomości języka polskiego 
korzystać nie mogą, do naszych prowincyi ojczy­
stych, jeżeli tego panowie ci zażądają. Gdy w 
sprawie tój nastąpi zwrot ku lepszemu, naten­
czas asesorowie sądowi pochodzenia polskiego nie 
będą się tak licznie przenosili do adwokatury, wten­
czas niejeden z nich zaczeka, aż otrzyma posadę 
w swój prowincyi ojczystój. Byłaby to wielka ko­
rzyść dla sądownictwa u nas, gdyby niejeden z tych 
asesorów, którzy obecnie zmuszeni są chwycić się 
adwokatury, widząc lepsze postępowanie władz w 
tym kierunku, zaczekał na posadę sędziowską. My 
musimy sobie koniecznie życzyć, iżbyśmy obok 
adwokatów polskich, z których ludność nasza wiel­
ką odnosi korzyść, otrzymali i większą liczbę sę­
dziów polskich. Przy systemie, wyrzucającym pra­
wie zasadniczo naszych młodych asesorów do innych 
prowincyi, gdy chcą otrzymać posadę sądową, usunie 
są^l PFZeZ Prze8zkodę, zagradzającą im karyerę

Prosiłbym stanowczo pod tym względem król, 
rządu, aby zechciał asesorów naszych, jeżeli popro­
szą o urząd sędziego w naszych prowincyach, oraz 
sędziów polskich, których zwłaszcza przy reorgani­
zacji sądownictwa do innych prowincyi przeniesiono, 
przywrócić naszym prowincyom, naturalnie, jeżeli 
sobie tego sami życzą. Pod tym względem proszę 
pana ministra sprawiedliwości, aby żądania i wnio­
ski nasze uprzejmie traktował i w danym razie ie 
uwzględnił. ł

(Brawo! na ławach polskich).
Deput. dr. Gerlich twierdzi, iż dzieci w szkole 

uczą się dostatecznie po niemiecku, lecz zapominają 
tego języka, ponieważ chcą go zapomnieć, ponieważ 
rodzice 1 polskie pisma podburzają je, aby niemie­
ckiego języka więcój nie używały.

Deputowany Czarliński:
Mości Panowie! Rezygnuję z odpowiedzi na 

niedowiedzione twierdzenia deput. dr. Gerlicha; ale 
jeżeli mnie osobiście chciał tutaj okazać swoje usza­
nowanie, aby przekonać o nióm Izbę, to mogę mu 
tylko odeprzeć, że byłoby mi o wiele przyjemniej, 
gdyby był w obec mnie okazał mniej uszanowania,

dakcye organów prasowych Europy i Ameryki Azvi 
i Australii. J

Times tu ma swe potworne oficyny, po stronie 
granitowój City; Daily Telegraph błyszczy przy dru­
gim końcu, zapatrzony w blichtr i humbug. A mię­
dzy temi dwoma, gnieżdżą się, w osobnych pałacach 
1 w cząstkach poddaszy, lub suteren, Daily Ne^s 
i turecki Hafir, Standard i Pesther Lloyd, Graphic 
i Fliegende Blätter, Sporting News i Kölnische Ztg. 
i Gil Blas i wiedeńska Presse i szwedzkie i ame­
rykańskie pisma, indyjskie i australskie, belgijskie 
i anglo-chińskie i... Ba! któżby je policzył? He zaś 
istnieje pism, gazet prowincjonalnych, w Anglii, 
w Walii, w Szkocyi, w Irlandyi — wszystkie tu 
mają, Inb prawie wszystkie, swe agencje, lub filie, 
często dyrekcje.

Ulica wązka, mało co dłuższa od św. Marciń- 
skiój w Poznaniu — a jakież tu potworne, ogłupia­
jące wyobraźnią masy bibuły! Ileż ztąd się rozle­
wa, w każdój sekundzie czasu, prawdy i kłamstwa!

Angielski powieściopisarz, Henryk Merryman,*) 
nazwał tę ulicę „środkiem świata“ — i tak o niój 
Pisze: „W połowie ulicy, po lewój stronie, stoi ko­
ściół starożytny St. Mary's. Dokoła jego zapleśnia- 
łych głazów, wrże bezustannie ukrop pracnjącój, spra- 
cowanój ludzkości — nietylko od poranku do wie­
czora, lecz od doby do doby. Przy dźwięku dzwo­
nów tego kościoła, tysiąc machin prasowych wyrzu­
ca bezustannie stosy i góry zadrukowanych arkuszy
— dla rozesłania po całym świecie. Dzień i noc, 
tydzień po tygodniu, żyjące, ludzkie maszyny... pi­
lice — i owe drugie machiny, jak gdyby ludzkie 
(i dla tego w niejednem lepsze) spełniają swe zada­
nie z gorączkowym pospiechem i ani myślą o wie­
lebnym cieniu, spadającym na nich z wieży St. Ma­
ry's. Tu jest istotnie środek świata: oś, z którój 
wychodzą sprychy olbrzymiego koła codziennego 
życia. Bo do tego punktu schodzi się wszystko z 
całego świata — niezmierzoną siecią drutów, szyn 
kolei żelaznych, dróg, ścieżek i okrętowych traktów... 
Nowiny! Nowiny! Wieści z najdalszego Wschodu — 
o wypadkach, zaszłych tego południa — przelatują 
ztąd na najdalszy Zachód, gdzie... czytane będą o 
poranku (tegoż samego dnia! (Autor ma na myśli 
różnicę godzin, w słonecznym obiegu). Wieści każ­
dego ludu, każdego języka — tu się tłomaczą, tu 
przybierają formę... A uroczysty dzwon kościoła St. 
Mary's opowiada wielkim głosem swoją wieść także
— którój nie potrafi zagłuszyć wrzawa dokoła.“

a więcej zrozumienia potrzeb tego ludu, w którego 
interesów obronie tntaj występuję.

Pan deputowany Czwalina mówił o wykształ­
ceniu tłómaczy i wskazał na to, że największe nie­
szczęście polega na braku zdolności tłómaczy; wobec 
tego pragnąłbym zaznaczyć, że znajdujemy się w tern 
smutnem położeniu, iż nie posiadamy środków, 
aby tłómaczy wykształcić odpowiednio. Sądzę, że 
dwóch języków można się tylko wtedy nauczyć, gdy 
uczą obydwóch, a mianowicie, gdy uczą języka 
ojczystego i używają go jako języka wykładowego. 
Tego niestety u nas nie ma, nie dziw przeto, że 
tłomacze nie odznaczają się zbyt świetnem wykształ­
ceniem, mianowicie gdy nie mają do dyspozycyi 
środków, aby sobie przyswoić wyższe wykształcenie 
gimnazjalne. Ale, M. P.! nie będę Was przytem 
dłużój zatrzymywał i raz tylko jeszcze przypomnę 
Wam, że w pierwszym rzędzie mówiłem o tem — 
a o tem będzie się też mógł p. deputowany dr. 
Gerlich przekonać ze stenograficznych zapisków, — 
że ten dodatek, oznaczony pod tytułem 3 rozdziałem 
74, a odnoszący się tylko do tych sędziów, którzy 
są ustanowieni w obwodzie poznańskiego sądu nad- 
ziemiańskiego, ma być także rozciągnięty na inne 
obwody sądów nadziemiańskicb, gdzie się pokazuje 
ta sama potrzeba, i że, gdyby ta suma nie miała 
wystarczyć, jesteśmy gotowi głosować za podwyż­
szeniem tój samy.

Panu Gerlichowi daje także dobrą odprawę 
poseł nasz, pan radzca ¡Stanisław Alotty w na­
stępujących słowach ;

Jiadzca Alotty:
M. P.! i ja nie będę się tutaj zapuszczał na 

wielką arenę polityczną, poruszoną przez mowę de­
putowanego dr. Gerlicha i wiuienem istotnie wyra­
zić moje zdziwienie, że i p. deputowany hr. Limburg 
ze Stirum sprawę tę, choć tylko w kilku słowach 
raz jeszcze poruszył. Sądzę, że, aby rzecz przed­
stawić we właściwem świetle, ani p. dr. Gerlich, 
ani p. hr. Limburg ze Stirum nie są fachowymi 
znawcami w tój sprawie.

P. dr. Gerlich twierdził, że mianowicie przed 
sądem zachodzą przypadki, w których pewne indy­
widua, jakkolwiek zupełnie dobrze władają językiem 
niemieckim, udają jednak, jakoby wcale nie umiały 
po niemiecku. Z mój długoletniój praktyki mogę 
tego pana zapewnić, że takie przypadki nigdy mi 
się nie wydarzyły. Przeciwnie mogę powiedzieć, że 
często strony, które przedemną występowały, niejako 
chełpiły się znajomością niemieckiego języka, jak­
kolwiek w rzeczywistości zaledwie kilka słów po 
niemiecku umiały; kiedy je pytano, czy rozumieją 
po niemiecku, odpowiadały: tak, umiemy po 
niemiecku, — a w dalszym przebiegu roz­
praw pokazywało się, że z niemi w niemieckim ję­
zyku ze skutkiem rozprawić się nie było podobna. 
Zrobiłem więc to doświadczenie, że wydarzyło się 
właśnie coś przeciwnego temu, co tutaj twierdził p. 
deputowany dr. Gerlich. Ludziom tym nie wpadło 
na myśl czy to z zaciętości, czy też z złój woli wy­
pierać się znajomości niemieckiego języka. Sądzę 
też, że to jest zupełnie naturalne. Każdemu, co ma 
do czynienia przed sądem, będzie zależało na tem, 
aby go sędzia rozumiał — i w takich razach poli­
tykę pozostawia się zupełnie na stronie. Wierzajcie 
mi, Panowie: Każda strona, stawając przed sądem, 
jest zupełnie przejęta swą specjalną sprawą i nie 
myśli o wielkich kwestyach politycznych.

Co się tyczy podżegania ze strony prasy pol­
skiej, o którem mówił p. dr. Gerlich, to podżegania 
w tym kierunku nigdy nie spostrzegłem, chociaż 
jako Polak czytam większą część gazet polskich. 
Dotychczas nie wpadł z pewnością żaden redaktor 
na ten pomysł, aby szukającój sprawiedliwości pu 
bliczności zalecać, iżby przed sądem zapierała się 
znajomości niemieckiego języka. Mogę Panom za-

Pisywałem „z nad Tamizy“; jeśli pobłażliwy
czytelnik nie ma nic przeciw temu — pisywać będę
z Środka Świata.

* **
Influenza rozstaje się tu z nami bardzo nie­

chętnie. W żadnym kraju tak się ona nie srożyła, 
jak tutaj — z żadnego nie zabrała ofiar tyle i takich. 
Żałoba zawisła nad tronem, pogrążyła w smutku 
mnóstwo rodzin wybitnych, zaciężyła nad Kościołem 
katolickim, zasłała kirem i anglikańskie stolice bi­
skupie i kazalnice znakomitych dysydentów, katedry 
uczonych. Królewski młodzieniec i sędziwy książę 
Kościoła przeszli do wieczności prawie równocześnie; 
arystokracya katolicka straciła kilkunastu reprezen­
tantów, między nimi zacnego i wielce zasłużonego 
lorda Gordon-Lennoxa; śmierć zajrzała kilkakrotnie 
do takich domów historycznych, jak Ailesbnry, 
Shrewsbury, Pembroke, Leveson-Gower; nauka stra 
ciła tak znakomite powagi, jak Adams, Paget, Clay- 
ton i — temi dniami —, Moreli Mackenzie.

Ueżby i jakich wypadło pisać nekrologów, 
gdyby się chciało dać pojęcie o donioslośoi strat po­
jedynczych! Dzienniki angielskie rozpisują się co 
dzień szeroko o zmarłych ostatniój doby — i to się 
przyczynia nie mało do przedłużania pewnego ro­
dzaju paniki ogólnój. Ludzie czytając codzień o tylu 
ofiarach influenzy w świecie bogaczów i naukowych 
powag, domyślają się z trwogą, że zaraźliwa ta cho­
roba czycba na nich z tem więcój stron, im mniój 
napotyka zapór i środków ochronnych, które trzeba 
okupić — złotem, lub wiedzą. Tymczasem, tajemni­
cze złe — ubi vult spirat. Wchodząc do pałaców, 
nie uprzedza upudrowanych hajduków — przechodzi 
wprost do salonu, lub do sypialni, kładzie swój zi­
mny palec na czole ofiary, szepce: Chodź!... i ofiara 
iść musi. Tak samo rozkazuje influenza w chatach, 
na polach i w ulicach: dotychczas nie znaleziono ani 
dla czego przychodzi, ani czemu zadaje śmierć na 
ślepo — młodym i starcom, zdrowym i słabowitym? 
W ulicy, w którój mieszkam, zmarło na influenzę 
trzech lekarzy tego samego dnia. W trzeciój po 
mojój kamienicy, rodzina straciła troje dzieci, w prze­
ciągu tygodnia — obecnie chorują rodzice. I tak 
we wszystkich dzielnicach.

Podobno jednak zmniejsza się ta straszna gro­
za. Zaledwie jednak sąd taki dały gazety — uwia­
damiają nas o innem niebezpieczeństwie: W pier­
wszych dniach tego miesiąca, sprowadzono znaczną 
liczbę krów i wołów z Danii na centralny targ w 
dzielnicy Islingtoni; przedwczoraj przekonano się, że 
bydło to cierpi na chorobę racic i pyska! Rozka-

pewnió sumiennie, że w długoletniój mój praktyce 
urzędowój tego rodzaju wypadki nie wydarzały mi 
się nigdy. Często natomiast — powtarzam to raz 
jeszcze — oświadczali ludzie, którzy prawie wcale 
nie umieją po niemiecku, z góry, że po niemiecku 
mówią i rozumieją.

Przykro mi niewymownie, że spokojne i umiar­
kowane wywody mego przyjaciela Czarlińskiego, 
które dotyczyły zupełnie innego pola, dały sposo­
bność do bardzo przykrój dyskusji na czysto poli- 
tycznem polu, i stwierdzam niniejszem, że nie my 
do tego nieprzyjemnego zabarwienia dyskusyi da­
liśmy powód.

(Brawo i)

PruNkle ustawy
o gospodarstwach rentowych w praktyce 
i współudział jeneralnych komisy! w prze­

prowadzeniu tychże.

(Ciąg dalszy.)
HI. Współudział komisyi jeneralnój 

w ogólności.
Współudział komisyi jeneralnój przedstawia 

się w dwojakiój formie.
1) Można tylko wnieść do niój o spłacenie 

renty na istniejącem już gospodarstwie rentowem. 
Wtedy bada władza przez swe organa, specjalnych 
komisarzy, czy warunki ustawy istnieją, poczem 
poleca odnośny kontrakt spłaty spisać, zatwierdzić 
i powoduje przejęcie renty na bank rentowy. Tego 
rodzaju wnioski dotąd wcale nie nadeszły, ponieważ 
gospodarstwa rentowe wedle przepisów ustawy z r.
1890 wcale przed wejściem w życie ustawy z r.
1891 nie były tworzone.

Do istniejących od dawna u nas na wschodzie, 
dawnych gospodarstw rentowych, o których mówi­
liśmy wyżój, może wprawdzie ustawa z d. 7 lipca 
1891 na mocy § 13, który niewątpliwie dotyczy 
i tych przypadków, znaleźć zastósowanie, jeżeli 
uprawniony do renty i właściciel gospodarstwa rei- 
towego godzą się na spłatę, względnie, jeżeli ostatni 
sam wniesie o spłatę.

Ponieważ atoli wedle § 1 1. c. suma spłaty 
jest bardzo wysoka, tj. 27-raka z 4% oprocentowania 
i 6»*/s roczną amortyzacyą, względnie 232/s-raka 
z 47»% oprocentowania i 567« roczną amortyzacyą, 
przeto zapewne rzadko tutaj zajdzie wniosek o spłatę, 
ponieważ zobowiązany do płacenia renty musiałby 
płacić daleko wyższą rentę, aniżeli dotychczas przez 
bardzo długi czas amortyzacyjny.

O ile zresztą tego rodzaju renty przed wej­
ściem w życie dawnój ustawy o spłacie z d. 2 marca 
1850 r. zakontraktowane zostały, a dotąd nie mia­
łyby być spłacone, może spłata nastąpić znowu teraz 
wedle korzystnych przepisów tój ustawy, ponieważ 
na mocy § 14 ustawy z d. 7 lipca 1891 pozwolenie 
na ponowne pośrednictwo banku rentowego Celem 
spłacenia tego rodzaju ciężarów realnych, wyrażone 
jest bez ograniczenia czasa na mocy przepisów 
ustawy z dnia 2 marca 1850. W tych dzisiaj, co 
prawda, rzadko ’tylko zachodzących przypadkach 
otrzymałby uprawniony do odbierania renty regular­
nie 20-raką kwotę renty w 4% listach rentowych 
(obecny kurs: 101,60) po cenie nominalnój, a obowią­
zany do płacenia renty płaciłby bankowi rentowemu 
w czasie peryodu amortyzacyjnego 567ia lat 9/io ńo- 
tychczasowój renty lub przez peryod 407ia pełną 
dotychczasową rentę. Do rent, które powstały do­
piero po r. 1850, nie znajdują te przepisy zasto­
sowania.

2) Współudział komisyi jeneralnój może po- 
wtóre — i do tego zmierzają wszystkie dotychczas 
nadesłane wnioski — odnosić się do utworzenia go-

zano natychmiast nbió wszystkie sztuki, duńskie i 
inne, jakie były na targowisku — to zaś zamknięto 
na pięć dni. Na nieszczęście, wiele z tych krów 
duńskich nabyli właściciele stołecznych i podstołe- 
cznych mleczarń! Władze starają się wykryć to 
bydło, a gdziekolwiek je znajdą, tam zarządzić ma­
ją rzeź zarażonych zwierząt i zdrowych... bo, jak 
wiadomo, choroba ta rozchodzi się tak szybko, jak 
niepostrzeżenie. Strach więc przed influenzą, przad 
mięsem 1 mlekiem!... I to w kraju, słynącym urzą­
dzeniami sanitarnemi ponad wszystkie inne! Hygieia 
wyszła widocznie za mąż — za Morfeusza.

* **
Kipi i wre środek świata 1 Na lądzie stałym 

pyta ludność zbrojna, żali wybuchnie tego roku 
wojna ? Tu — nikt o wojnę w Europie nie pyta, 
mało kto nawet o jój sprawach czyta! Nikt nie cie­
kawy, co słychać w Berlinie, w Paryżu, w Mo­
skwie — na św. Marcinie! Tu tylko każdy — 
zdrów li on, czy chory, jedno chce wiedzieć: czy będą 
wybory? Czy się odbędą w najbliższój jesieni, ozy 
tóż gabinet myśl pierwotną zmieni i czekać będzie, 
aż termin legalny za rok mu zada cios śmierci fa­
talny? Czy te wybory nastąpią w tym roku, czy 
w przyszłym — mniejsza! Bo w natłoku kwestyi 
domowych (wszystkich arcytrudnych), dość już go­
rączki, obietnic ułudnych! The British Workman 
jest wyborów sędzią: więc się go kusi — ziemi 
morgą, piędzią.... krótką robotą, długiem życiem, 
zdrowiem i wszystkióm, czego piórem nie wypowiem! 
Aukcya ogromna! wielka licytacya 1 Na dwie po­
łowy rozdzielona nacya : przed jedną Gladstone — 
przed drugą rząd wrzeszczy, a wśród nich obu los 
Irlandyi trzeszczy....

(Takem się jakoś zapomniał fatalnie, żem po- 
padł w rymy i piszę trywialnie! „Wrzeszczy“ i 
„trzeszczy“ — to słowa grubiańskie, zdolne obrazić 
oczy, uszy Pańskie, mój wielce zacny mości abo­
nencie! Człek czasem głupstwo nabazgrze w mo­
mencie.... i już się stało! Ani w atramencie go nie 
utopisz, ni też w testamencie odwołać baczysz. Rymy 
są złośliwe i często płyną tak, że osobliwe jadą 
z pod pióra androny, wyrazy.... pełne dziwacznój, 
literackiój skazy. Żaden np. talent iście wieszczy, 
wleźć nie powinien w słowa „wrzeszczy — trze­
szczy !“ Pod brzydkich rymów nie chcąc zostać 
grozą, puszczam je w trąbę... i kończę list prozą):

Edmund S. Naganowski. 

------- -aawe--------



gpodarstw rentowych przy równoczesnej zamianie I gdyby ktoś uwolniony przez sąd na mocy non 
renty gospodarstw rentowych na rentę amortyzacyjną liquet, winny atoli w czach ludu, miał jeszcze otrzy- 
i do uregulowania wszystkich z tćm połączonych mywać wynagrodzenie za niewinnie ponoszone wią- 
gtósunków prawnych, i to od samego początcn, czy zienie śledcze. Mówca prosił, aby parlament odro- 
wnioskodawca jeszcze nic nie przysposobił, czy tóż czyi rozwiązanie tój kwestyi at do systematycznej 
porozumiał się jut z reflektantami na gospodarstwa rewizyi onlynacyi procesów karnych.
rentowe i ew. zawarł jut z niemi trwałe punktacye Wnioski te znalazły poparcie ze strony depu-
lub na własną rękę podjął pomiary gruntów. Ponie- towanych Strombecka (centrum), Schneidera (naród, 
waż, jak powiedziano, w naszych wschodnich pro- liberał.), Frohmego (toc. dem.)., Bara (woluom.) 
wincyach do tego zmierzają wszystkie wnioski, przeto i innych.
nalety przyjąć, że przynajmniej w najbliższych la- Jutro o godzinie 1 dalszy ciąg obrad nad eta­
tach ten rodzaj współudziału przy przeprowadzeniu tem i rugi -wyborcze.
ustaw o gospodarstwach rentowych dJa komisyi jene- 
ralnój w Bydgoszczy będzie najwatniejszy.

Dla tego tói w następujących rozdziałach za­
stanowimy się nad przebiegiem postępowania i nad 
wszystkiemi zachodzącemi przytća przepisami pra- 
wnemi, które uwzględnić nalety.

IV. Zagajenie postępowania. 
Właściciele większych własności ziemskich mają

Koniec o godzinie 4*/«.

Niemcy.
• Berlin, 11 lutego. W komisyi obradującśj 

nad projektem do ustawy o telegrafach przyjęto dzi­
siaj, odrzuciwszy kilka wniosków ze strony wolno-

__ ___________ _________ myślnych i Bocyalnych demokratów, §§ 3, 4a i 4b w
swoje wnioski o tworzenie gospodarstw rentowych I dawniejsze® brzmieniu komisyi.
przesyłać albo królewskiśj komisyi jeneralnśj samój, I ~~ P° południu odbyło się plenarne po
albo do tego specyalnego komisarza, w którego obwo- siedzenie Rady związkowśj. Poprzednio obradowały 
dzie leżą ich grunta. Do stawienia wniosku o two- połączone wydziały dla handlu i komumkacyi, .kolei 
rżenie gospodarstw rentowych, Bą tylko uprawnieni: I żelaznych, poczt i telegrafów.
zapisany w księdze gruntowój właściciel gruntu i — Odnośnie do dalszych zadań parlamentar
współspadkobiercy zapisanego właściciela, choćby nych dowiadują się berlińskie „Pol. Nachr.“, że wy- 
w księdze gruntowój nie byli jeszcze zapisani (§ 12, działy Rady związkowśj już ukończyły obrady nad 
alinea 4, nr. 1 ustawy z dnia 7 lipca 1891 ; § 1, 5 projektem, odnoszącym się do spółek z ogramczouą 
ustawy o własności z dnia 2 maja 1872 r). Tak samo poręką, dokonawszy w nim wielu zmian. Można się 
mogą reilektanci na gospodarstwa reutowe zgłosić się spodziewać, iż projekt ten zostanie niezadługo 
każdej chwili z żądaniem gospod. rentowego. Ci ostatni przedłożony parlamentowi.
postąpią najlepiój, jeśli wnioski swe zwrócą wprost — Komisya parlamentu dla porządku obrad
do komisyi jeneralnśj, która im następnie przesyła zajmowała się kwestyą, kto jest uprawniony do pro- 
do wypełnienia formularz dotyczący ich stósunków testowania przeciw wyborowi. Chodziło o pytanie, 
osobistych i majątkowych i życzeń co do wielkości ozy jako uprawnione można uważać osoby, mieszka- 
i położenia gospodarstwa rentowego i ten formularz jące po za obrębem obwodu wyborczego. Komisya 
komunikuje następnie w odpisie komisarzowi swego postawiła wniosek, aby za uprawnionego do podnie- 
obwodu. Jeżeli na jakimś majątku w upatrzonych sienią protestu uważać każdego, kto jest uprawniony 
przez reflektantów okolicach tworzą się gospodar- | do wyborów parlamentarnych
stwa rentowe, natenczas otrzymują reilektanci wia­
domość o tśm.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— W sobotę odbędzie się u ministra Biitti 
chera parlamentarny obiad, w którym weźmie udział 
także cesarz.

Nowa ustawa szkól na — a kanclerz. miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Rzym, 7 lutego.

(O. L.) Mowa, którą niemiecki kanclerz wy 
powiedział w obronie ustawy szkólnój, stanowi wa- 
|uą chwilę i początek nowego aktu w historyi. Po 
raz pierwszy od roku 1866 miał rząd pruski odwagę 
zerwać tak stanowczo, tak radykalnie z liberalizmem, 
który zachwiał wszystkie swoje znamiona i in 
stynkta, choć utracił dawny wpływ 1 przewagę.

Walka rozwija się na tle zachowania idei 
chrześciańskiśj. Dawno już słów tak charaktery 
stycznych nie słyszano z

Poznań, piątek 12 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał mielcarzowi 

Ludwikowi Frankowskiemu w Gnieźnie medal ratunkowy 
na wstążce, a dyrektorowi gospodarczemu Mahnkemu w Goń 
sku w powiecie inowrocławskim nadał godność radzcy eko­
nomicznego.

„ »..W Ł.K rn.r«»rv.. * Co do nominacyl JWKsięży szambelana 8zołśrskie
u„ . ust przedstawicieli naj- f° 1 k'- 8imona na. Ano’

wyższśj władzy. Zapewne w Niemczech koniecznie]- P ,re^owe
szemi, aniżeli gdziekolwiek, są usiłowania ujęcia 8,t0.skl'i’ \d°Piero gy 0 . , twhł. w archi
ruchu robotniczego w pewne granice i skierowania
go w stronę, w którśj błogie dla kraju wydać może 
skutki. Ale mowa ta jest faktem ogólnego znacze­
nia. To symptom, znamię czasu. Rządy zaczynają 
rozpoznawać, że nie wystarcza zlikwidować politykę 
liberalizmu, ateizmu lub racyonalizmu, ale, że należy 
w ich miejsce postawić jakąś siłę, ideę, wpływ, 
czynnik jakiś pewny a odżywiający. Samo zaś 
tylko chrześciaństwo ma ową potęgę i siłę ży­
wotną.

Prawda to tak niezaprzeczona, że widzimy, 
jak we Francyi ludzie, którzy sami nie mają wiary, 
ale jśj pragną, tworzą rodzaj stronnictwa stojącego 
na straży etyki chrześciańskiśj, jako jedynego ubez­
pieczenia i gwarancyi bytu narodowego. Znakomi­
tości, jak Vogué, Desjardins, Bourget, Coppśe, 
Ernest Lavisse, Ed. Bod, pani Adam, cały szereg 
umysłów zdolnych i wysoko wykształconych, skłania 
się do katolicyzmu na polu socyalnem i politycznem, 
choć na polu naukowem wiara ich jeszcze słaba 
i chwiejna.

Wiek XIX był epoką doświadczeń, stanowią­
cych o przyszłości. Wskutek energicznych wysił­
ków i z dawna utrzymywanych wpływów, miał on 
zainaugurować panowanie wolności z rozumem. Je­
żeli z jednśj strony zadość uczynił niektórym spra-

katedrze poznańskiej resp. gnieźnieńskiej.
Dzisiejszy „Przegląd“ i ostatni „Kraj“ wystę

pnją przeciw żałobie narodowój, resp. przeciwko „Listowi 
otwartemu“ umieszczonemu w „Dzienniku Poznańskim.“

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze polskim otwarta 
każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni

powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po połndnin, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

desa biletn dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 fea.

Akcyonarynsze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcja.
* Teatr polski w Poznaniu. Jntro w sobotę 

po raz trzeci dramat Sudermanna „Honor“.
W niedziele dramat Szujskiego „Zborowscy“.
* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa „8taszyc“ od­

będzie się dziś w piątek dnia 12 b. m. o godzinie 8 wie­
czorem w lokalu p. Miśkiewicza w Starym Rynku nr. 58. 
Na porządku obrad: 1) Odczyt członka p. J. Siemia­
nowskiego p. n. „O moralności Chińczyków, Indyjczyków 
i Hebrejczyków“. 2) Odpowiedź na zapytanie ze skrzynki 
zapytań: „Polacy a Rnsini w Galicji. 3) Sprawy To­
warzystwa. Zarząd.

* Publiczne posiedzenie wydziału przyrodniczego To-medhwym żądaniom, z drugiśj utracił wszystkie ^b^dę « sali posiedzeń
stanowiska i dzisiaj cofao się musi ua całśj Hun. Q dzioie g wieczorem. Odczyt be-
Zamiast budować, zburzył. NajsUniś] zarażeni nie- dr. Drobnik „O jasnowidzeniu i przenoszę-
wiarą lub obojętnością, przekonali się, że bez idei ¡_ nj
Boga społeczeństwo opada do poziomu starożytnego DI y Po8,edzenie rad miejgki6j odbędzie się w ńrodę 
niewolnictwa 1 starożytnś) zgnilizny. dnia 17 lnte r. b. 0 Jgodzinie 6 połndnin. Na p0.

.Ale.7Ż8Z0Ś0 narodów chrześciaóskich nad po- f nad 8 daniem administracyi
gańskiemi, to owa siła żywotna 1 energia użyźnia-1 ’ J H
jąca, jaką zachowuje Kościół na wysokości owśj
„skały“, na któréj jest zbudowany. My, dzieci Za­
chodu, możemy z jękiem npaśó na drodze bezsilni, 
stle nie zginiemy, bo w żyłach naszych krąży cudo­
twórcza siła chrześciaństwa.

Widocznem jest, że potrzeba nam odrodzenia
* równocześnie pracy w kierunku zachowawczym, 
^e wszystkich krajach prąd ten coraz to się 
wzmaga. W Prusach najlepiój odczuto konieczność 
tśj pracy, w każdym razie najlepiój umiano słowa
* czyn zamienić. To w czasach obecnych zaszczyt 
niemały.

Ale prąd ten nie pozostanie tylko lokalnym, 
Będzie ogólnym. Kościół odegrać musi pierwszo­
rzędną rolę. Szczęściem na czele stoi wielki Papież, 
który pojął zadanie wieku.

Spxsi-wsr sejxxxo-we.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 11 lutego.
(169 posiedzenie.)

Izba obradowała dzisiaj nad wnioskami depp.

liejskiój za r. 1890/91 i nchwala co do preliminarza na 
r. 1892/93; przyznanie snm na zaopiniowanie co do pro­
jektów o tamowaniu Warty i inne. — Nadzwyczajne po­
siedzenie rady odbędzie się w dniu następnym w czwar­
tek dnia 18 lutego o godzinie 5 po połndnin. Na po­
rządku obrad uchwała w sprawie wniosku radnego Herz- 
berga i tow. wysłanie petycji do sejmn przeciwko ustawie 
szkolnśj.

’ Warta przybrała od wczoraj o 12 ctm. t. j. do 
3 m. 90 ctm.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd celny, iż 
stan wody wynosił tam dziś 2,94 m., opadła o 16 ctm.

* Ze Śremu telegrafują iż stan wody wynosił tam 
dziś 3,07 m., opadła o 3 ctm.

* W feletonle „Posn. Ztg.“ znajdujemy tłómaczenie 
utworu Sienkiewicza „Przez stepy Ameryki“

* Walne zebranie Kasy Zasilkewój dla chorych
(Kasa zapisana) w Poznaniu, odbędzie się w niedzielę 
dnia 14 lntago r. b. o godzinie 6 wieczorem w biurze 
adwokata Panieńskiego, plac Wilhelmowski nr. 5. Porządek 
obrad: 1) Zagajenie posiedzenia, 2) Sprawy kasy, 3) Po­
kwitowanie zarządu na rok 1891, i wybór ad hoc ko­
misyi rewizyjnćj, 4) Wnioski członków. — O liczny 
udział uprasza

Panieński, adwokat, 
przewodniczący.

NB. Książki kasowe leżą wyłożone dla członków
Kintelena (centr.) i Trćigera (wolnom.), dotyczącemi w biurze Kasy naszój, Półwiejska ul. 40, celem przejrzę 
Ponawiania procedury karnój i wynagradzania nie- nia takowych. (§ 39 ustaw.)
Rinnie karanych. Obydwaj wnioskodawcy uzasa- * Wykaz posad wychodzi co piątek, które otrzymać
®niali sami swoje wnioski. I mogą b. wojskowi, będący w posiadaniu świadectwa (Civil-

Sekretarz stanu dr. Bossę w odpowiedzi na Versorgungsschein), uprawniającego ich do objęcia posady 
^Jwody wnioskodawców zwrócił uwagę na trudno- I cywilnój. Wykaz ten przejrzeć można codziennie od go- 
M w rozwiązaniu tój kwestyi, a mianowicie na to, I dżiny 9 do 1 w centralnem biurze meldunkowem przy 
14 sprzeciwiałoby się to poczuciu prawa u ludu, ■ Placu Działowym.

* Na wczorajszem zebraniu właścicieli domów, za­
grożonych powodzią, jakie się odbyło na sali u p. Keoopta, 
przewodniczył p. radzcca Sławski, ponieważ poseł Cegiel­
ski zmuszony był wyjechać do Lwowa. Po długich obra­
dach odstąpiono od zaznaczenia stanowiska co do projektu 
II. Kransego, który gorąco zalecano. Natomiast przyjęto 
rezolucją, domagającą się od magistratu, aby od czasu 
do czas« ogłaszał wiadomości o stanie sprawy uregulowania 
koryta Warty. W obradach brali odział pp. aptekarz 
Schneider, prezes policyi Nathnsins, kupiec Heimann, fa­
brykant KrUger.

* W szpitalu miejskim było w końcu marca r. 1890:
05 chorych; do końca marca r. 1891 przyjęto 15 cho­
rych, wyposzczono 2, zmarło 17, tak to w końcu marca 
1891 roku było 61 chorych. Na otrzymanie zakładu tego 
wydano ogółem 14,700 marek, a więc przedędowo dzien­
nie na głowę 72,94 marek.

* Jarocin. Towarzystwo Przemysłowe w Jarodnie 
urządza teatr amatorski w niedzielę 14 lutego na sali 
p. Oschinakiego. Odegranem będzie: „Tąjemnica starego 
miasta“ i „Amerykanie“. Początek o godzinie 7‘/n. Po 
przedstawieniu zabawa z tańcem. O liczny udział prosi

Zarząd
* Zwracamy uwagę na anons p. Bendlewicza z Ple­

szewa, dotyczący portretu Najprzewielebniejszego ks. Ar 
cypazterza.

* Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowój 
na powiat Kościański odbędzie się dnia 25 lutego b. r. 
o godzinie ł/«4 na sali Hotelu „Victoria“, na które tak 
Członków miejscowych jak zamiejscowych zaprasza

prezee
hr. Żółtowski.

* Opalenica. Towarzystwo Przemysłowe w Opale­
nicy urządza w niedzielę dnia 14 b. m. o godzinie 7 
wieczorem na obszernój sali p. Józefa Laskowskiego przed­
stawienie amatorskie. Odegrane będą następujące sztuki: 
„Chłop milionowy“ czyli „Fortunat sprzedający miotły“ 
przez Nistroja, „Ulica nad Wisłą“ przez K. Kucza i 
„Szewc arystokrata“ przez Cichowicza. Po przedstawieniu 
zabawa z tańcami. Szanowną publiczność miejscową i za- 
miejscową zaprasza uprzejmie Zarząd.

* Majętność rycerską Lenartowo w powiecie strze- 
lińskim nabył niejakiś p. B. Michalsky z Slązka za cenę 
30,000 m. od p. Jnliana Reichsteina z Mierosławic.

* Raszków. Walne zebranie Członków Banka Lu­
dowego w Raszkowie, Spółki zapisanój z nieograniczoną 
poręką odbędzie się w Raszkowie w środę dnia 17 lutego 
b. r. o godzinie 2 po połndnin na sali ratuszowćj. — We­
dług sprawozdania zyski tegoroczne wynosiły 16.384,80 
marek, straty 2808,60 marek, tak, że czysty zysk wy­
nosi 6576 marek 20 fen.

* Szubin. W niedzielę dnia 14 b. m. odegrany 
będzie teatr amatorski na sali p. Ristawa w Szubinie, 
Dochód przeznaczony na cel dobroczynny. 1) „Wiesław“ 
czyli „Wesele Krakowskie“, obrazek wiejski w 1 akcie 
ze śpiewami i tańcami. 2) „Stery piechur i syn jego 
huzar“, komedyo-opera Schegettego w 4 aktach. O liczny 
udział prosi Zarząd.

* Trzemeszno. Tutejszy nauczyciel Mańkowicz otrzy 
mał nagrodę w wysokości 80 marek za skuteczne naucza 
nie języka niemieckiego.

* Inowrocław. Staraniem Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców w Inowrocławiu odbędzie się w niedzielę 
dnia 14 lutego przedstawienie amatorskie celem zakupienia 
biblioteki dla Towarzystwa. Odegranem będzie: „8zlachta 
Mazurska“, obraz historyczny w 4 aktach a 7 odsłonach. 
Początek o godzinie 7ł/a wieczorem. Po przedstawieniu 
zabawa z tańcami. O jak najliczniejszy udział uprasza

Zarząd
* Brodnica. Dnia 20 grudnia 1891 zawiązanem 

zostało tutaj Towarzystwo Katolicko Przemysłowe. Do 
zarządu zostali wybrani następujący panowie: F. Ossowśki 
z Najmowa prezesem, M. Lipiński zastępcą, J. Pruszko­
wski skarbnikiem, I. Kaczmarek sekretarzem, K. Wojcie­
chowski zastępcą, J. Czarkowski bibliotekarzem, A. Tnło- 
dziecki i Kisiel ławnikami. Na pierwszem żebranin zapisało 
się około 30 członków, dziś zaś liczy przeszło 70. Oczy­
wisty tego dowód, iż Towarzystwo takie było wielce 
npragnionem. — Uroczystość poświęcenia Towarzystwa 
odbędzie się w niedziele dnia 21 b. m. Uroczystość roz- 
pocznie się mszą świętą na intencyą rozwoju Towarzystwa, 
wieczorem zaś przedstawienie teatralne, poczem nastąpi 
zabawa z tańcami. Odegrane będzie: „Podejrzana Osoba“ 
komedya w 1 akcie, przez Stanisława Dobrzańskiego

„Bartos z pod Krakowa“, obraz ludowy ze śpiewami 
w jednym akcie przez Bron. Dembickiego. Na zakoń­
czenie „Żywy obraz“. Będzie to znown po dłngiem 
uśpieniu w Brodnicy pierwsze przedstawienie, spodziewać 
się zatem należy, że szersza publiczność weźmie w niem 
udział.

Zebrania Towarzystwa odbywać się będą co nie- 
diielę o godzinie 4 popołudniu w lokalu pana Franciszka 
Kozłowskiego.

Zarząd.
* Toruń. Na środowem posiedzeniu rady miejskićj 

uchwalono wysłać petycyą do sejmu przeciwko nowćj usta­
wie szkólnój.

* Racibórz, 9 lutego. Posiedzenie zarządu śląskie­
go Towarzystwa pomocy naukowój pod opieką Blog. Cze­
sława dla młodzieży polsko-katolickiój odbyło się w nie­
dzielę w południe w mieszkaniu p. Prezesa. Na zebranie 
to stawiło się siedmiu członków zarządn. Dotychczasowy 
dochód Towarzystwa wynosił wedłng sprawozdania skar 
bnika, kupca p. Śmieszka, marek 794 fen. 80. Jedno 
podanie o pomoc jnż uwzględniono i wypłacono proszące­
mu o takową marek 50. W kasie pozostało zatóm marek 
744 i fen. 55. Członków nowych przyjęto 15 z różnych 
stron Górnego Slązka. „Towarzystwo“ rozwija się więc 
bardzo pomyślnie. Zgłoszenia nadsyłać należy na ręce 
prezesa pod adresem: Dr. med. Józef Rostek w Racibo­
rzu. Wszystkim dobroczyńcom podpisanym i bezimiennym 
składa Towarzystwo na tój drodze serdeczne podziękowanie.

Zarząd.
Dr. med. J. Rostek, przewodniczący. Józef Polok, wice­
przewodniczący. Redaktor J. K. Maćkowski, sekretarz, 
Jan Passinger, drugi sekretarz. Konstanty Szmieszek, 
skarbnik. Franciszek Gonsior, Franciszek Segeth, Kon­

stanty Kurzeja i Franciszek Kocur, ławnicy.
* Prof. dr. Adamkiewicz z Krakowa, Wielkopolanin, 

który już od kilku miesięcy czyni na wiedeńskiój klinice 
doświadczenia z odkrytym przez siebie środkiem leczni­
czym na raka, demonstrował przed kilku dniami wobec 
najpierwszych lekarzy wiedeńskich wyniki swego leczenia. 
Przedstawił mianowicie pacyentkę, ed dłuższego jnż czasu 
dotkniętą tą straszną chorobą, u którój po zastosowaniu 
jego metody leczniczój, wszelkie ślady raka znikły. . Sku­
teczność środka dr. Adamkiewicza ma być zadziwiającą

* Lwów. (Uczczenie zasługi.) We wtorek o go 
dżinie 12 w południe, deputacya „Towarzystwa literackie 
go im. Adama Mickiewicza“, składająca się z panów 
dr. Romana Pilate, prezesa towarzystwa, dr. Ludwika

Finkla i Władysława Bełzy, ezłoaków zarząd«- p«y- 
była do mieszkania doktora Antoniego Małeckiego, 
celem złożenia ma, a powodu jego jubilsusw, dyplomu a* 
członka honorowego Towarzystwa i tomaV „Pamiętnika“, 
który ka upamiętnieaiu tój literackiój uroczystości jest po­
święcony dostojnemu Jubilatowi. Prezes Towara. wręczając dr. 
Małeckiemu, w przepyrauój oprawie, stanowiąoój prawdziwe 
arcydzieło sitaki introligatorskiój, rocznik Paaiętaikn wraz 
a dyplomem honorowym, przemówił w krótkich lecz i-.r- 
deczoych słowach, wyrażając radość Towarzystwa a za­
szczytu, jaki *na nie spada, iż tak zasłużonego 
męża może zaliczyć do swego grona, a zara­
zem — jak wielce jest dumne — że dostsjnóm jego 
nazwiskiem mogło ozdobić „Pamiętnik“, który ma 
w hołdzie. Ze skromnością, cechującą każdy krok pabli- 
cznego żyda tego znakomitego uczonego, odpowiedział dr. 
Małecki na przemowę niegdyś swojego ucznia, a dziś na­
stępcy swego na katedrze historyi literatury pol- 
skiój w Uniwersytecie lwowskim, szanownego Pre­
zesa Towarzystwa Mickiewieaowakiego dr. 
Piłata, dziękując mu za ten hołd ze strony Towarzystwa, 
któremu tak umiejętnie i skutecznie przewodniczy i ży­
cząc, aby naukowe to ciało, Jego troskliwości i pieczy za­
wdzięczające byt swój i powszechne uznanie, jakiem się no­
szy, nieustannie się rozwijało i rosło w powagę i znaczenie, 
których mu z całego serca życay. Hołd ten ze strony 
Towarzystwa Mickiewiczowskiego był jednym jeszcze 
więcój objawem czci, którój dowody ze wszystkich stron 
kraju, nieustannie a tek zasłużenie, dr. Małecki od­
biera.

* Spadek po Kardynale Mannings nie zbogad chyba 
nikogo. Jak Bię okazało z pozostawionego przez ksłęda Ko- 
śdoła testamentn, cała spaśdzna składa się z 98 łuntów 
szterlingów (około 2000 m.) gotówką, jednego snwerena 
złotego, oraz kilknnastn książek, przeznaczonych dla bra- 
etwa św. Karola Boromeusza. Dobry przekład ubóstwa 
ewangielicznego.

* W parku 8an-Antonio, w północno-amerykańskim 
stenie Texas, zastrzelił się niedawno mężczyzna, który się 
zwał Otton Hauser. Otóż podobno nie ulega wątpliwo­
ści, że to jest Padlewski, znany w Poznaniu socyalista, 
a zabójca jenerała Seliwestrowa. Poznał go jego dawny 
znajomy, dr. Ludwik Schröder z Buffalo, który też przed- 
stawił list pisany do niego przez tego samobójcę. W li­
ście tym Padlewski pisze, że ajenci rosyjscy są już na 
jego tropie, a rząd Stenów Zjednoczonych z pewnością 
wyda go Rosyi, lecz on żywym się nie odda: gdy będzie 
widział, że nie ma dlań ratunku, wtedy się zastrzeli. Dr. 
L. Schröder opowiada, że Padlewski długo przebywał 
w Poznaniu (!) pod nazwiskiem Ottona Hoffmanna, potóm 
przybywszy do Nowego Jorku, przezwał się Ottonem 
Hauserem.

* Miliard minut. Gdy w roku 1818 powstała 
myśl wyasygnowania emigrantom franenzkim miliarda 
franków, jenerał Fois na posiedzeniu rozstrząiającem tę 
sprawę wykrzyknął: — Miliard franków? Czyż panom 
nie przyszło do głowy, że od narodzenia Chrystusa nie 
upłynęło miliarda minut? — Chociaż od. chwili wypowie­
dzenia tych słów przeszło jnż więcój, aniżeli pół wieku, 
od początku jednak naszój ery nie ubiegło jeszcze miliarda 
minut. Nastąpi to dopiero w roku 1902.

* Plakat, porozlepiany na wszystkich rogach ulie
prowincjonalnego miasteczka, obwieszczał otwarcie sdl 
widowisk: „Pod dyrekcyą panny X. — odświeżonój i od- 
malowanój na nowo.“ _____

W sobotę 13 lutego śś. Ma- 
rynsza m. i Jnliana m. 

W niedziele 14 lutego św.
Walentego m.

W poniedziałek 15 lutego św.
Faustyna m.

We wtorek 16 lutego św.
Julianny p.

W środę 17 lutego św. Fla-
wiana B.

W czwartek 18 lutego św.
Konstancyi panny.

W piątek 19 lutego św. Kon­
rada w.

JK alendarz.
Wschód słońca o g. 7 m. 25. 

Zachód e g. 5 m. 4.
Wschód słońca o g. 7 m. 28. 

Zachód o g. 5 m. 6.
Wschód słońca o g. 7 m. 21. 

Zachód o g. 5 a. 8.
Wschód słońca o g. 7 m. 19. 

Zachód o g. 5 a. 10.
Wsehód słońca o g. 7 a. 17, 

Zachód o g. 5 m. 12.
Wschód słońca o g. 7 a. 15. 

Zachód o g. 5 a. 14.
Wschód słońca o g. 7 a. 18. 

Zachód o g. 5 a. 16.

Składki.
* Na portret Adama Mickiewicza złożył p. dr.

Cieślewicz ze Strzelna na 1 egz. 

Skrzynka do listów.
P. A. I. w P. To, o co Sz. Pann chodzi, prty- 

,emności nam nie sprawia, ale jest konieczne dla skuto. 
8okiem malinowym nie leczą się ciężkie choroby. Ze 
w P. nie słyszano nic o tój sprawie, wierzymy; ona się robi 
gdzieindziój z całą bezwzględnością dla najświętszych intere­
sów. Że zaś na Jubileuszu“ wygłaszano odmienne zdanie, 
niczego nie dowodzi. Mowy toastowe nie mają mieś pre- 
tensyi do absolntnój prawdy. Kto się nie poczuwa de 
winy, może być spokojnym, kto winien musi znieść pra­
wdę, chociaż jest przykrą.

Telegram giełdowy.

Kurt z duia 
Pszenica stałej. 
na kwiecieó-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto wyżej, 
na kwiecieó-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, słabo, 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-pażdz. 
Okowita stałej, 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrz. 
spożywcza. . .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp

„ . spoi.

11 12

199 76 201 -
Niem.S*/opoż.peń. 
Consol- 4“/o •

201 25 202 60 Conool- 3ł/eł/o
Pozn. 4°/q 1- «ot-

206 76 208 60 Pozz. 3‘/»6/ol. zas.

¿04 60 206 06 Pozn. listy rent.
Poznań- oblig. .

66 30 66 20 Austr. banknoty
65 - 64 90 Anstr. renta srbr.

Ros. banknoty .
45 30 45 90 Ros. listy zastaw.
46 80 46 60 Pols. 6®/0 lis- zas.
46 80 47 - Pole.likw.lis. zas-
46 80 47 50 Węg.4% renta zł.
46 80 47 40 Węg. 6°/0 „ pap.
65 10 65 50 Austr. kred, akcye

Aust. franc. koleje
164 — 166 60 Lombardy . . .

Usposobienie:
,00fl ,06« słabo.
,ooc ,000

10 
84 10 

10« 70 
98 80

101 90
96 »0

102 80
93 60 

172 80
81 40 

200 60
94 80
63 26
60 40
93 -
88 60

169 60

11
84 -

106 76
»8 »0

101 80
»6 90

102 90
93 60

172 75
81 10

200 16
94 90
«3 40
60 6«
92 90
88 60

168 76
127 76 127 26
48 76 43 60

Szczecin, 12 lutego 1892. (Kursa końoewe.)

Kurs z dnia 
Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-pażdz.

11

211 60 
213 -

209 60 
208 -

65 60 
65 60

12

211 60 
213 -

209 60 
207 60

56 20 
65.20

11
Okowita stale, 
wmiejscu spożyw.

eksportowa 44 30 
„ nakwiec.-maj 46 10 
„ na sierp.-wrz. 46 10 

Petroleum
w miejscu . . . 10 90

12

44 40 
46 30 
4« 20 

10 90



Wiadomości litrtic i artrstycae.
* Gorzelnika, organu Towarzystwa Gorzelników pol­

skich wyszedł nr. 7 i 8 i zawiera: Zastosowanie kwasu 
fluorowodorowego w gorzelni. — Z praktyki: Drożdże 
sztuczne z obejściem martwych punktów. — Jeszcze o no­
wym sposobie parowania i zacierania, L. Mandla. — Je­
szcze o zacieraniu kukurydzy. — Parowanie kukurydzy 
w parniku Panbscha. — Rozmaitości. — Spis członków 
Towarzystwa gorzelników polskich w roku 1892. — 
Od Zarządu. — Ogłoszeni dziel fachowych. — Od Admi- 
nistracyi. — Ogłoszenia.

Cena wypowiedz. —. Wyp. wiedziano —w miejscu 
(bez beczki) tew. noodat. 50-ta 62.10 m., 70-ta 42,70, styczeń 60-ta 
62,10, 70-ta 42,70 mk. kwiecień 60-ta m.. 70-ta —ni.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 62,10 m., 70-ta 42,70 m., kwiecień 
50-ta m . 70-ta —.— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 12 lutego 1802.

TOWAR

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 lutego.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Iwna, Kończą z Litwy, hr. 
Mielżyński z Chobienic, Nieławicki z żoną z Litwy.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. Modlibowski 

z Kromolic, pani Janiszewska z córką ze Strzelna, 
Heilbut z Hamburga, Müller z Hamburga, Schillow 
z Jerzykowa, Schubert z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. proboszcz 

Sobiesiński ze Strzelec, ks. proboszcz Podlewski z 
Wilkowyi, ksiądz Jeske z Gostynia, Kronhelm z Wą­
growca, pani Gustowska z rodziną z Królestwa Pol­
skiego, Clavier z Berlina, Clavier i Gutmann z Wro­
cławia, Stolzmann z Lipska.

Pszenica
Żyto. .

, nowe 
Jęczmień 
Owies .
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle 
Wyka' . . 
Rzepik . . 
Łubin żółty

. niebieski

piękny! średni pośledni

. . . . 100 kilog. 21 40 20 30 19 50 — —

.... 20 90 20 50 19 60 —
■ • • • - . - — — — — — ... —
...................................... 16 50 15 20 14 50
...................................... 16 — 16 — 14 60 -
.... - - — — — — — —
...................................... 16 » 15 50 —
...................................... 6 — 5 50
...................................... 12 50 12 —• — -
.... — — — — — — ......
...................................... 8 — 7 60 —
.... 7 50 7 — 6 70 --

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 12 lutego 1002.

Przedmiot.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewic.', ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Pszenica 1cena najwyższa 100 klg. 
f „ najniższa

Żyto 1 cena najwyższa 
I „ najniższa

Jęczmień 1 cena najwyższa 
I „ najniższa

Owies 1 cena najwyższa
najnisza

TOWAR

dobry śred. POśl.
-d

22 20 21i80 20 80
22 — 2160 20 60
21 — 20 80 20 40
20 90 2060 20
15 80 1520 H 40
15 40 15 14
16 50 1620 15 40
16 40 16|- 15 -

M.

Inne artykuły

najw. 
dk. I -,

najmż.
dk.\ -,

60

65

07

02

w przeć. 
dk.\ -,

(IST adLesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
<10”>

I. V. J. KOHEIWZIKSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie. które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Słoma I Prosta
targana

za 100 kl. 25

25

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle 

Wołowina

Wieprzowina
Cielęcina
Skspowina
Słonina
Masło
Jaja

od kulki 
od brzuchu

za 1 kl.

za kopę

50
35
25
25
25
25
55
20
45

(K) Pzznst, 12 lutego. — (Sprawozdanie giełdowe) 
Stan powietrza: dżdżysto.
Okowita: spok.

ByOgoszez. 11 lutego 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 192—202 m., poślednia 180,0

do 192 y, piękna ponad nitowanie.
r-'W!

Dnia 10 b. m. w nocy o godz. J/22 umarł nagle na paraliż 
serca nasz syn ukochany i brat (1323)

Jan Jeske
w 36 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby, Ś-ty Łazarz 17, w pią­
tek o godz. 4 po południu, nabożeństwo żałobne nazajutrz o godz. 
9-tój rano w kościele Śto-Marcińskim.

stroskani zcd-zice i Toza/t

Hamburgsko - Amerykańskie

)i parowej
Umyślna i pocztowa żegluga parowa

pomiędzy (Nr. 519)

Hamburgiem a Nowym Yorkiem
na najpospieszniejszych i największych 

niemieckich parowcach pocztowych

, Poiról Oceanem 6 do 7 dni.
Ojt-łjhfc prócz tego regularne wyprawy
4” hdi.CS parowcami pocztowemi

z H a m b u r g :i do

Potpourri
na pamiątkę łOfl-letniego ob­

chodu Konstytucji 3 Maja, 
układu pana W. G. 

wyszło w drugim nakładzie i jest 
do nabycia w składzie mate- 
ryalów piśmiennych (1329)

M. NbtoBbi« k Kościajie.
Cena 2 m 10 fen, incl. portorynm.

Zyto, zdrowe gatunki 106—206 mrk., poślednie wilgo­
tne 180—194 mrk.

Owies według jakości 156—168 mrk.
Jęczmień według jakości 150 165 mrk., dla bro­

warów 165—178.
Groch na paszę 160—175 mrk.. wrzący 176—195 mrk.
Okowita 60-ta 63,50, 70-ta 44,00 mrk.

Wrocław, 11 lutego 1892 r.
Żyto (za 1000 funt.) —, , wypowiedziano —,— cent. 

Cena wypowiedziana —mrk., na luty 220,00 żąd., kwie- 
cień-maj 215,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —,—, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —, • mrk., na luty (50-ta) 62,70 żądano, (70-ta) 
43,20 żąd., kwiecień maj 44,20 żądano.

Cena wypowiedziana na dzieli 12 lutego: żyto 220,00 
mk., pszenica —mrk., owies 149,00 mrk., rzep —mrk., 
olój rzepiowy 69,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 50 
mrk. podat. konsumcyjnego) dnia 11 lutego: (60-ta) 62,70 mk., 
(70-ta) 43,20 mrk.

w

przecięciu 

■d

Postanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 10O kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj- 
wyż. 
M F.

naj- 
niż. 

M P.

naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.
M|F.

naj- 
niż. 
M F.

Pszenica biała....................... 21 70 21 40 20 60 2O|1O L8 70 17 70
Pszenica żółta....................... 21 60 21 30 20 60 20 10 18 70 17 70
Żyto......................................... 22 00 21 60 20 90 20 60 19 60 19 40
Jęczmień................................... 17 90 17 2( 16 20 1670 14 70 14 40
Owies ......................................... 14 80 14 30 14 00 1350 13 00 12 50
Groch......................................... 21 00 20 30 19 50 1»|CG 18 00 17 60

Postanowienia 
komisyi handlowćj.

TOWAR

piękny średni pośledni
Rzep..............................100 klg.
Rzepik zimowy . . . , ,

24 30 23 10 20 20
23 90 22 50 19 80

Siemię lniane ... , „ 23 — 21 — 18 —

Szczecin, 11 lutego 1892,
Pszenica m. zm., za lOOOkilogr. w miejscu 200—215 

mrk., na luty —płc., na czerwiec-lipiec 215,0 płac.
Żyto stalój, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 190,00 

do 205,00 płacono, na luty ,— płacono, na kwieeień-maj 
209,5 płacono, lipiec-sierpień 197,0 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 147—1(8 płac.
Okowita potw., za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez be­

czki 70-ta 44,3 płac., 50-ta —płacono, luty —nom., na 
grudzień-styczeń — płac., kwieeień-maj 45,1 nom., sierpień-wrze 
sień 46.1 nom.

jdttHiaarg, 11 lutego. — Okowita potw., .«.& lnty-ma- 
rzee 35% żąd., marzec-kwiecioń 35% żąd., kwiecień-maj 35% 
żąd., maj-czerwiec 35% żąd, Kawa good average San­
tos za marzec za maj 68 74, za wrzesień GG1/*, za listo­
pad 63%. Usposobienie: potw. Obrót 3000 miechów.

Magdeburg, 11 lutego. Cukier ziarnisty excl. worka 
92% 19,35. cukier ziam. excl. 88% 18,35, cuk. ziam. ezel. 
?5% Rendem, —. Drugi produkt excl. 76% Rendem, 16,10. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 29,75. f. Rafinada 
chlebowa II 29,50, mielona rafin. z beczką 29,76, miel. Melis I 
z beczką 28,26. Spok. Cukier surowy I. Produkt transit» 
fr. statek Hamburg za luty 14,50 płac., 14,52% żąd., marzec

Nakładem HERDERA w IKYBIRGI (w Badenii) 1 WIEDNIU I, 
Wollzeile 33, wyszły co dopiero i są w wszystkich księgarniach do nabycia: 
Schnster, Dr. I., Dzieje Święte w krótkości opowiedziane. Prze­

kład z niemieckiego. Z aprobatą Najprzewielebniejszyeh Księcia 
Kardynała Biskupa Krakowskiego i Księdza Biskupa Chełmińskiego. 
Z 46 obrazkami w tekście Dla oddziału niższego szkół ludowych. 
Wydanie szóste przerobione. 12° (88 str.) Cena 30 fen. = 18 ct. 
W. A.; opr. 36 fen. = 21. W. A. (1326)

Niniejsze wydanie „Dziejów świętych“ jest przerobione tylko co 
do formy; treść bowiem uznają wszyscy jako klasyczną w swoim ro­
dzaju. Żeby zaś i przekład do możliwój doskonałości doprowadzić, pod­
jął się pewien światły i doświadczony kapłan gruntowny znawca ję­
zyka polskiego, nadać tój książeczce postać jak najlepiój zastósowaną 
nie tylko do ducha języka, ale i do rozwoju umysłowego i narodowych 
odrębności małych czytelników polskich.

Jeśli więc już dawniejsze wydania tak dobrego w szkołach i ro­
dzinach polskich doznawały przyjęcia, to tem bardzićj miłe im będzie 
wydanie obecne, w nową zupełnie, a czysto polską sukienkę przybrane.

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipöt., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eiug. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

Empfehlenswert!! für jede Familie!
—
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H. UNDERBERG-ALBRECHT'S 
Boonekamp of Maag-BItter

K.K. Hoflieferant in Rheinberg am Niederrhein.

Anerkannt besfcer«Bitterliqueup!
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14,65 płc., 14,67% kwiecień 14,82% żąd.,. 14.87% płc. 
maj 15,00 płac., 15,00 żąd. Spok. Obrót tygodniowy w eukiK 
surowym —ctr.

stan powietrza.
Dnia 11 lutego 1892 r., o 8 godzinie rano. 

S t a c y e. Baro­
metr.

Wiatr.
Stan

powietrza.
Term,
Oels.

Mulaghmore . . 
Aberdeen . • .

774
769

Płd.Z.
Z.PM.Z.

4
2

zachm.
pół zachm.

8
8

Ohrystiansund . 
Kopenhaga1) . . 
Sztokholm. • •

768
763
758

Z.
Z.PtnÄ.
Z.

8
3
2

leszcz
mgła
bez chmur

3
2

-3
Haparanda . . 746 Z. 2 pół zachm. -12
Petersburg . . 758 Płd. 2 śnieg -*7
Moskwa . . . 767 Płn.W. 1 bez chmur -19

Kork, Queenst . 776 Z.Wn.Z. 2 zachm. 7
Cherbourg. . . 771 Płn. 4 zachm. 8
Helder .... 772 Płn.Z. 1 pochmurno 4
Sylt .... 768 Płn.Z. 3 mgła 3
Hamburg , . . 768 Z.Płn.Z. 3 mgła 3
Świnoujście8) . . 764 Z.Płd.Z. 4 mgła 1
Nowyport . . . 761 Płn.Płn.Z. 2 zachm. 1
Kłajpeda . . . 759 Z. 3 zachm. 1

Paryż .... 773 Płn. 1 mgła 3
Monaster . . • 77< ZPłd.Z. 3 zachm. 2
Kalsruhe . . • 772 Płd.W. 2 mgła a
Wiesbaden . . 772 spokojnie. zachm. a
Monachium . • 772 Płd. 4 zachm. -i
Kamienica • . 770 Z.Płd.Z. 4 mgła 0
Berlin8).... 767 Z. 4 mgła a
Wiedeń.... 772 Płd.Z. 2 pochmurno -3
Wrocław . . . 766 Z. 4 zachm. 1

He d’Aix . . . 772 Płn. S mgła 7
Nizza .... — — ” ;
Tryest .... »

0 Wieczorem mgła. a) Nocą deszcz. ®) Po połudĄ
śnieg, nocą deszcz.

Pogląd na stan powietrza.
Głęboka barometryczna zniżka poniżśj 746 mm. leży po-

nad północną Skandynawią naprzeciw zwyżki o przeszło 776 mm, 
na Płd. Irlandyi, która wypuszcza odnogę ku Z. do morza czat-
nego. Ruch powietrza jest przeważnie słaby, przy morzach pół-
nocnem i bałtyckiem przeważnie z Z. Powietrze w JNiemczech
jest pochmurne i mniśj więcśj ciepłe, miejscami był mały opal 
W całych Niemczech nie ma mrozu, tylko przy północnem poi
nóżu Alp panuje lekki przymrozek.

Spotrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lutym.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel,

11. Po połud. 2 759,3 PłnZ. silny zachm. 1- 2,2
11. Wiecz. 9 759,3 Z. orzeźw. zachm. + 2,5
12. Rano 7 754,0 Z. silny. zachm. + 4,7

Dnia 11 lutego maximum ciepła + 2,5° Cel. 
„11 „ minimum „ — 1,7° „

sw.

PRAWDZIWY 1IKIEE BEHEDYiTTHSS
b Opactwa Benedyktynów w Fecamp (Francya) 
¡5" znakomity, tonlezny, pobudzający apetyt 1 ała- 

twląjąey trawienie.
Należy uważać na to, 

aby każda butelka była

___ .r* Przy
piśmiennie zobowiązały 
ctwa naszego likieru.

HANS HOHESROTH

-------^zaopatrzoną w czworo-
""" 1 J graniatą etykietę z poi
pisem jeneralnego dyrektora. .

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powjen- 
chowność całój butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowany» 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze wzglę® 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy prtti 
złemi skutkami, na jakie zdrowie konsumenta nara­
żone być może. _ .
końcu każdego miesiąca podamy te firmy, które się 

do tego, że nie będą sprzedawały naśladowni- 
(7»1)

ggnt ien-ralny w HAMBlIRftt. .

K. KOPPE,
SM towarów samuklerskich. białych i drobnysif
Wielki wybór gorsetów, 
Wachlarze balowe,
Zarzutki i pelerynki,
Żaboty, kokardy i fichu koronkowe, 
Wstążki, koronki czarne i creme, 
Byżki, kołnierzyki i mankiety dam­

skie i męzkie,
Kaftaniki i kalesony damskie 

i męzkie,
Pończochy weł. i baweł- damskie 

i dla dzieci.

Poznan — Bazar,
poleca OM

Boa z piór i obsady do ¡płaszczy 
z piór,

Spódnice i chustki wełniane, 
Obsady do snkien i guziki) 
Fartuchy czarne i kolorowe, 
Pamsofe,
Mufki z futra a 3 marki, 
Chustki płócienne i batystowe, 
Kamasze trykotowe,
Pończochy jedwabne i balowe, 
Największy wybór angiel. żetW

Po cenie jak najtańszęj.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych skn 
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

Gospodyni
znająca się dokładnie na gospoś 
stwie ipańskićj kuchni, zaopatr:«“ 
w dobre świadectwa, życzy i* 
przyjąć obowiązki od 1 go kwi#’ 
r. b. w Dom. lub na proboiW1*: 
Łaskawe oferty proszę przesyłacF 
lit. A. B. postlagernd Plest^'

Organista
żonaty, zjkilkonastoletnią prak^J 
biegły w grze na organach i w “ 
wie, posiadający przytem rzea--. 
poszukuje posady zaraz lub ® 
1. 4. 92. Oferty uprasza się Pj! 
syłać do Ekspedyeyl Knryera"1 
znańskiege sub S. S. 1245.

Poszukuje się (1^

organisty
od 1. 4. 92. Osobiste pr^' 
stawienie konieczne — w®0' 
lizynie. 

Zakład malowania na szkle
A. REDNER,

Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.!
poleca się do wykonywania I 
okien w każdym stylu dla ko-1 

i ściołów i domów prywatnych 
po cenach umiarkowanych pod 

I gwarancyą artystycznego wy­
konania. Na żądanie przesyła i 
szkice z wykonanych robót i 
polecenia. Dozwala się na od 
płatę ratami. (1189) |

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Indyi zach,
Havany
Meksyku

Baltimore 
La Plata 
Kanady

Bliższych wiadomości udzielają: Michaelis Oelsner, Rynek 
nr. 100 w Poznaniu, Jul. Gehalle w Rogoźnie, Ahr. Kan- 
torowicz w Wrześni, A. Spehtorek w Chodzieżą, Rug- 
Moskę w Wyrzysku. (1380)

ffiB5a5BSa5H5E5H5H5E52
i Bank Ziemski w Poznaniu.

Wschodniéj
Afryki

rlinniInmIn

il
in

(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)
Pośredniczy w parcelacyi, w urządza- 

„ _ niu włości rentowych, w kupnie i
sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 
“Podejmuje się w tym celu potrzebnych 

regulacji hipotek. (1158)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ­
wszy pod następującemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast’ 
bez wypowiedzenia. Zaraad.
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Berlin C., Alexanderstr. 88 
irztllch empfohlen gegen Hals- unä 
Lungenleiden, Verdauungsschwäche etc., 
wirkt, in Wasser oder Milch genossen, 
beruhigend auf die Nerven und ist sin 
jederzeit angenehmes und belebendes 
Getränk.

gffly Na składzie w aptece 
Mensela w Poznanin 
Stary Rynek 75.(1013)

WflRU, PŁACHT!, HLIffS I SMAROWIDŁO.
Ilepnemak&l&a płachty, derki na konie

polecają (615)

Orłowski 1 Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mn swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Nenmarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgami 
p. A. Spiro. (1287)

Pomieszkanie
o trzech pokojach, kuchni i sklepie, 
jest do wynajęcia przy ulicy Je­
zuickiej nr. 11 na II piętrze 
od 1 kwietnia. Sz zegółynaIpiętrze.

Koncert amatorski
na dochód Tow. Pań Miłosier. św. Wlnc. a 
odbędzie się w sali Bazarowej dnia 2O-go lntei 

początek o godzinie 8-mej.
W czasie mutyki sala będzie zamknięta.

Bilety po 3 m. (krzesła numerowane) sprzedaje kgl
garnia Botego 1 Bocka. 0*%

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. —- Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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